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Francja a Europa 
wschodnia.

(Korespondencja własna).

P a ry ż , kon iec styczn ia .
. B y j y  pTem je r  f rancuski ,  H e r r io t  u r zą -  

a cykl  o d c z y t ó w  na te m a t  „ F r a n c j a  a 
iat *. w  ty ch  dniach  o d b y w a ł  się d ru-  

P zkolei o d c z y t  Her r io t a ,  p o ś w i ę c o n y  
e u ro p ie  Wscho dn ie j .  S a la  Gav o t ,  w  

t °rej  o d c z y t y  s ą  u r z ą d z a n e ,  p rzepe ln io-  
a b y ł a  d o b o r o w ą  publicznośc ią .  D a m y  

bo g a t y c h  fu t rach ,  w s z ę d z ie  naokó ł  
aJe się s ł y s z e ć  m o w ę  angie l ską ,  polską , 
zeską,  n i emiecką ,  r u m u ń s k ą :  ulica p r z e ­

pe łn iona jest  dz ie s i ą tkami  s a m o c h o d ó w  
e zn aka m i  „ C D “ (k or pu s  d y p lo m a ty c z -  
y),  s zo fe r zy  w  p a r a d n y c h  mu nd ur ach ,  

to w s z y s t k o  ś w i a d c z y ł o  o tern, że 
flodzi tu o doniosłe  zdarzenie ,

. Na  w st ęp i e  H e r r io t  po święc i ł  u w a g ę  
sta o e, Ks tonj' > Li twie ,  p o czem  p rz y -  

ąpił do ś w i a t a  s ł ow iańskiego .

wia’’ ^ 0 sp e c j a *na w ł a s n o ś ć  d u s z y  sło-  
z n ‘ . . ei —  m ów i ł  m ó w c a  — t r z e b a  u- 
c z a i n ^  srłęboki Pa t r jo ty zm.  jej n a d z w y -  
t r v i h  P r z y w i ą z a n i e  do o j czyzny .  A 
s a p °w iedz ieć ,  że dopiero  wojna  
a J a j  3 Drzyniosła w oln ość  S ł o w i a n o m  

p r z e d e w s z y s t k i e m  Po lsc e ,  tej t r a g i c z ­
nej of ie rze historj j .
p  He r r io t  diugo i serd eczn ie  m ó w ił o
Franou’.. 0 starej p rzyjació łce
°drodtl ’ ^ ZiVJi3 P °m iędzy  Francją a
franci.Z?!!3. f  ^ , t0  *e d n a  2 P o d s ta w  
py ,  >i * pol ityki  na  w s c h o d z ie  Euro-
t0 wsz\;efieCznern b / L i b y  tu p o w t a r z a ć  
P o ls c e  k  °* c o  d e i r i « t  P ow iedz ia ł  o

Polska ma swój własny punkt widzenia 
na zagadnienie rozbrojeniowe.

Wielkie wrażenie w świecie politycznym wywarto oświadczenie polskiego
delegata.

S t r e s z c z e n ie  tego  p r z y n io s łytelegram y.

sow^eckiSniV re,egent mówl* , 0 Rosji
w ia n ia  tego  p rzys t3p i ł t do orna-
wolucji w  RoIuTa  zaznaczv,1 ze  0 re' ksza ostroŁ^ I mT'ł f  na,VTl0scią. Z a s a d ą  f r a n c u s k ą

P a ry ż . W  dłu ższe j  ko respon denc j i  
z G e n e w y  P ertinax  pisze co na s tę pu je :  
P o la cy  obaw iaja się  ew en tu a ln ego  prze­
kszta łcen ia  konferencji rozbrojeniow ej 
w  konferencje rew izji traktatów . Dla ­
tego  też z nieufnością spogladaja na „ ła ­
godząca grę, prow adzona przez Paul 
Boncoura. Nie c zek a ją c  też dłużej ,  uznali 
oni za konieczne dzia łać na w łasną rękę. 
W c z o r a j  P au l  B o n e o u r  zg ro m a d z i ł  u s ie ­
bie przeds t awic ie l i  p a ń s t w  Małe j  Ente n-  
ty,  p r z e d s t a w i a j ą c  im myśl  „ ty lk o  plan 
f rancuski  i nic p o n a d t o 1'. N i e b a w e m  je­
d n a k  mus ia ł  s tw ie rd z ić  ku s w e m u  z d u ­
mieniu,  że  rząd w arszaw sk i nie idzie  
drogą w skazana przez n iego. Minis te r  
Beck.  w y j e ż d ż a j ą c  do W a r s z a w y  udz ie ­
lił s w e m u  z a s t ę p c y  p. R a c z y ń s k i e m u  in- 
s t rukcyj ,  a b y  o ś w i a d c z y ł  w  komisji  
g łó w ne j  Ligi co nas t ępu je :  Ku naszej 
w ielkiej przykrości m usim y skon stato ­
w ać, że  plan francuski nie ma żadnego  
w idoku uzyskan ia  p rzew agi. Konfe re n ­
cja w inn a  będz i e  uznać ca łk o w ite  sw e  
n iep ow od zen ie , zadaw alając s ię  i to w  
najkrótszym  cza sie  w skazan iem  k on w en ­
cji o postanow ien iach  w agi drugorzęd­
nej, co do k tóre j  ł a t w o  będz ie  mo żna  
dojść do'  porozumienia .  Paul Boneour  
starał s ię  bez pow odzen ia  sk łon ić P o lsk ę

do w ycofan ia  tef deklaracji a n a w e t  na 
jego żąd an ie  miał  się s k o m u n i k o w a ć  p. 
R a c z y ń s k i  z m in is t r em  B eck ie m  te leg ra  
ficznie w  W ie dn iu  lub w W a r s z a w i e ,  
lecz  darem ne b y ły  jego u siłow an ia . Pol 
ska o św ia d czy ła  s ię  o upraw nieniach w  
takiej form ie i w  takim tonie, jak sobie  
tego ż y c z y ł  M arszałek  P iłsu d sk i. U w a ­
ża m  — pisze P e r t i n a x  —  że  P olska m ia­
ła rację i że  postanow ien ia  jej zasługują  
na aprobatę. S tan ow isk o  niektórych  
rządów  w L ozannie i G en ew ie  w ob ec  
sw o icch  sojuszn ików  nie b y ło  bow iem  
takie, jak b yć pow inno. M inister B eck  
zob razow ał drogę, na która Paul Bon  
cour sam  będzie m usiał w stąp ić, o ile  
nie zech ce  doprow adzić in teresów  s w e ­
go kraju do ruiny. N ależy  z a zn acz y ć ,  
że P o ls k a  jes t  d rugim  k ra je m  s p r z y m i e ­
r z e ń c z y m ,  k t ó r y  o d w r a c a  się od planu 
f rancuskiego .  W  piątek przedstaw iciel 
Beigji od m ów ił w  imieniu sw e g o  rządu  
zgod y  na zm ianę klauzuli tego  planu. 
„ Le  J o u r n a l "  pisze,  że ges t  Polsk i  nie 
b y ł  n iespod zianką ,  g d y ż  polski m inister  
spraw  zagran iczn ych  przed sw y m  w y ­
jazdem do W a rsza w y  od b y ł d łuższa roz­
m ow ę z Paul B oncourem , j ednak  niimo 
w s z y s t k o  nie p r z y p u s z c z an o ,  że  P olska  
zajm ie tak w y ra źn e  stan ow isk o .

Poczucie własnej siły jesł najlejssia przeciwwagą 
pogróżek rewizjonistycznych.

nV̂nnvch się w życie wewn̂ trz
m a w i a f r i 7 k ? n s t w - - Nie z m i e r z a m  o-
Dou i h • > HejSzeg0 reg imeu  w Rosji  —
S S S 1 >  -  b ow iem ,  sc lvbym
r ó u  n o p ‘s y w a ć .  to b y ł o b y  to
c ze J h 2 .s ą d z e n iem go. O gran i -
stą i o“ ° °’ co iest >-ma os°bi-
3£l mi -rC ’ Cm  2 wie)u s t ron  po czy tu -
s o w , i t VV,n5; na m y śli f r ancusko-lecki pak t  o n ieag re s j i 4*.

retp, e ,r r i0  ̂ zapozna ł  s ł u c h a c z y  z n iek tó-  
ności yanemi  s t a ty s t yc zne m u  co do lud­
nej a ^ W|ą z k u  S o w i e t ó w .  a r m jj c z e r w o -  
tu. p 0f1as.tępnie o d c z y t a ł  b r zm ien ie  pak-  
nien, , nie te 8 °  Paktu  b.vło jego  zda-  
P r z e d lelkiem. donio s łem zda rz e n ie m .  
Czyć ż Vszy s tk i e m  jednak  t r z e b a  za zna -  
po podoi Paitt p o d p ' s a n .v zos ta ł  dopi ero  
p rzez  P o ’83!!1' 1! t ak i ego  s a m e g o  pak tu  
T e  d w a 1 za  z up e łna  z g oda  Rumunji .  
ś w i a d c z a y s ą  b a rd z o  w a ż n e ,  b o w ie m  
cja  w Eur 2 t.e m * ’a k a  r° le o d g r y w a  Fr an  
mi so jus?n P'e wsc ho dn ie j  w r a z  ze s w y ­
p isanie Da . ami P o I s k ą  i Rum unj ą .  P o d -  
ty ik o  że  n! s o w i e c k ° - f f a nc us ki ego  nie- 
P rz e c iw n i l '6 os ła b i ło  tej  p rzy jaźn i ,  ale 

B e  P rz y j a ź ń  tę  u t rwal i ł o .
s tkie  dalej' w s k a z a ł  na to. że w s z y -  
rim ek  pn l i f  P( ie- bez wzg lę du  na kie- 
jednornv^i ,?70211^  D r a w i cow e  i l e w i c o w e  
Polsk i  min i t t  p o w i t a ł y  krok  f rancuski ,  

mi n is te r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h

W arszaw a . N a pos iedzen iu  se jm  
p r z y s t ą p i ł  do da lsze j  dyskus j i  n a d  b u d ­
ż e t e m  M. S. W ojsk. P i e r w s z y  p r z e m a ­
w ia ł  p oseł T ebinka, k t ó ry ,  o d p o w i a d a ­
jąc na z a r z u t y  p o s łó w  Klubu N a r o d o w e ­
go, że  rząd nie d o sy ć  jakoby en erg iczn ie  
odpow iada na n iepoczyta lną  propagan­
dę N iem iec za rew izją  granic, z a z n a ­
czył ,  że sk ładan ie  c ią g ły ch  deklaracyj 
p rotestacyjn ych  z naszej strony na bez- 
se n so w e  ośw ia d czen ia , b y ły b y  poniżej 
naszej godności. Rząd odpow iada nie 
słow am i^ lecz  czyn am i. B udow a portu 
w  G dyni, budow a kolei, budow a floty  
zm ierza do zw iązan ia  Pom orza z P o l­
ską, zapew nien ia  P o lsce  n a leży teg o  
dostępu do tnorza. M a m y  d o s k o n a ł ą  
a rmję .  p r z e z n a c z o n ą  do o b r o n y  gr an i c  
i na sze j  wolnośc i  i żadna głupia gadani­
na na tem at rew izji granic, nic nas nie

obchodzi (huczne ok lask i). N as tę pn ie  
m ó w c a  ape lu je  do p r a s y  pom ors k ie j  o 
z a c h o w a n i e  w ł a ś c i w e g o  tonu.  N ale ży  
różn ice  za c ie r ać ,  a nie pogłęb iać ,  jak to 
czyni  p r a s a  n a r o d o w a ,  kopi ąc  pr z e p a ść  
m ię dzy  P o m o r z e m  a innemi dz ie ln icami .  
M ó w c a  p o ru s z a  k on ieczn ość  rozbudow y  
n aszego  lo tn ictw a . M ó w c a  apeluje  do 
rządu  o w ię k s z ą  ilość k r e d y t ó w  na pol­
skie s k r z y d ł a  i do s p o ł e c z e ń s t w a  o w i ę ­
kszą  mi łość  dla lotnictwa . '  P o  p r z e m ó ­
wieniu posła Tebinki ,  z a b r a ł  g łos drugi 
w icem in ister  Sp raw  W ojsk ow ych  gen. 
S k ład k ow sk i, w i t a n y  h ucznem i  o k la ­
skami .  W  d a l s z y m  c iągu  pos iedzenia  
pose ł  T r o j a n o w s k i  r e f e r o w a ł  budże t  
M i n i s t e r s t w a  Ro ln i c tw a .  P r z e m a w i a l i  
p os ło w ie  F i ja łk owsk i ,  Ma l inow sk i ,  S a -  
nojca,  P o n i a t o w s k i  i inni.

Londyn. „D aily  Telegraph** pod na­
g ł ó w k i e m  „P olska  i m artw y  francuski 
plan rozbrojenia" pod k re ś la  w  artykule, 
że najciek aw szem  w yd arzen iem  one- 
gd a iszego  posiedzen ia  konferencji roz­
brojeniow ej b y ło  w y stą p ien ie  d elegata  
polsk iego R aczyń sk iego , dzia ła jącego  na 
p od staw ie  instrukcyj o trzym an ych  od  
m inistra B eck a . D e le g a t  R a c z y ń s k i
śmia ło  o św ia d c z y ł ,  że plan francuski jest 
„tak, jakby m artw y" i że  w o b ec  tego  
rów noupraw nienie zbrojeń nie m oże b yć  
w ięcej N iem com  przyznane i że  konfe­
rencji  nie po zo s ta n ie  nic innego,  jak zre ­
dagow an ie konw encji i traktatu w  skrom  
nych  rozm iarach. P i s m o  tw ie rdz i ,  że  te  
enunc jac je  b y ł y  sp rzeczn e z zagad n ie­
niami ustaionem i m iędzy  reprezentacja  
M ałej E ntenty a Paul Boncourem . D e­
l egat  polski  zawiadomi}  w p r a w d z i e  Bon  
c o u r a  o tern, c o  z a m ie r z a  powiedz ieć ,  
przyczem  Paul Boneour m iał nalegać, 
aby delegat polski porozum iał s ię  te le ­
graficzn ie z m inistrem  B eck iem  celem  
uzyskania instrukcji co  do zm iany tej 
enuncjacji. P i s m o  twie rdz i ,  że P olska  
obaw ia się, aby  konferencja rozbrojenio­
w a nie przek szta łc iła  s ie  na konferencję  
rew izji postanow ień  terytorjainych  trak­
tatu w ersa lsk iego  i d la te go  W arsza w a  
p ragni e  d o p r o w a d z i ć  kon fe renc ję  roz­
b ro je n io w ą  do końca.

Zgon konsula polsk iego.
Berlin. W  Szczecinie zmar ł po krótkiej 

chorobie na grypę konsul generalny R. P. 
w Królewcu Tomasz  Morawski. Śp. Tomasz 
Morawski  zanim objął stanowisko konsula 
generalnego był kolejno radcą p o s e l s t w a . 
R. P. w Berlinie, naczelnikiem wydziału m a ­
sowego M. S. Z. i konsulem generalnym w  
Wiedniu. W  Szczecinie bawił  przejazdem.

S ę d z iw y  dyplom ata w ęg iersk i zm arł 
w  G en ew ie .

Genewa. Hr. Apponyi Albert p rzybył  do 
Genewy przed kilku dniami jako delegat na 
konferencję rozbrojeniową. Wkrótce  po 
przyjeździe hr. Apponyi zapadł  na grypę i 
wczoraj popołudniu zmarł.  Zgon sędziwego 
dyplomaty węgierskiego, który mimo 86 lat 
brał do ostatniej chwili czynny udział w pra 
cach Ligi i który był bardzo popularny w  
kołach genewskich,  odbił się tu głośnem 
echem. Na znak żałoby posiedzenie komisji 
głównej, konferencji rozbrojeniowej,  zawie­
szono na kwadrans.

B eck  w r o z m o w i e  z H e r r io te m  powie-  
e z . a ł : „Jeżeli w  stu procentach w  czem ś  
zgadzam  się  z P anem , to w łaśn ie  w 
kw estji francusko - so w ieck ieg o  paktu".

„Nie w oln o  z a p o m in a ć  —  Ciągnął  d a ­
lej H e r r io t  — że nad g ra n ic ą  R z e c z y p o ­
spoli tej  Po lsk ie j  stoi og ro m na ,  si lna a r-  
mja c z e r w o n a  p a ń s t w a  l iczącego  162 mi- 
l jonów ludności .  A Fr anc j a ,  p r z y c z y n i a ­
jąc się do z a c h o w a n i a  pokoju na ty m  o d ­
c inku,  dzia ła jąc  r ó w n o c z e ś n ie  zgodnie  
z dz i a ł an iem  Polsk i ,  k o n t y n u u j e "  ty lko  
s w ą  pol i tykę  pokoj ow ą.  M ów i  się, że 
u m o w a  nie o z n a c z a  je szcze  w s z ys tk ie go .  
Umowy n a leży  n iety lk o  p od p isyw ać, ale

także spełn iać. Zupełn ie  s łusznie.  Jak i  
j ednak  istnieje inny sposób  poza  u m o w a ­
m i ?  C z y  mia ło  się uż yć  s iły f iz y c z n e j?  
W y s t a r c z y  p o s ta w ić  ty lko  to py tan ie ,  
a b y  dać  n a le ż y tą  o d po w ie dź .  Dla tego  
jes tem p r z e ś w i a d c z o n y ,  że  dz ia ła łe m  w 
inte res ie  Franc j i ,  podpisu jąc f r ancusko-  
sow ieck i  p a k t  o n ieagres j i " .

M ó w i ą c  w r e s z c i e  o s t o s u n k a c h  po­
m ię d z y  F r a n c j ą  a R um un ją  i Turc ją ,  H e r ­
riot  z a k o ń c z y ł  s w ó j  o d c z y t  na s tę pu ją ce -  
mi s ł o w y :

„Z ada n ie  F ranc j i  po lega  na tern, aby  
p r z y c z y n i ć  się do us ta b i l i zow ani a  s to ­
s u n k ó w  w  E ur op ie  w sc hod nie j .  F r a n c j a

d ą ż y  do  tego,  a b y  w  tej  częśc i  E u r o p y  
u t r w a l o n y  zos ta ł  pokój i w y t w o r z o n e  
b y ł y  w a r u n k i  spokojne j  p r a c y .  P o  u p ł y ­
wie  kilku dz i es i ą t ek  lat  nas tąp i  s ta b i l iza ­
c ja  w  Rosji ,  k tó r a  doz na ła  ty le  w s t r z ą ­
s ó w  p o d c z a s  rewoluc j i .  M o ż e  w y d a w a ć  
się to będz ie  p a r a d o k s e m ,  a le  j e s te m  
p r z e k o n a n y ,  że  rew olucja  doprow adzi 
do n ad zw yczajn ego  utrw alen ia  zasad y  
w łasn ości pryw atnej w  Rosji. Ale bez 
wzgl ędu  na w a r u n k i  po l i t yka  Franc j i  
musi  pozos ta ć  z d r o w ą  i sz c z e rą ,  mus i  
op ie rać  się o u m o w y  i musi  w y s t r z e g a ć  
się n o w y c h  w s t r z ą s ó w  i prób,  k tó r e  m o ­
g ł y b y  b y ć  fa ta ln em i"  jR. S .



p m  Plenty t t  t a g  pesien in i pyFlyjnyil.
Berlin. W ciągu ubiegłej nocy doszło 

do licznych starć politycznych zarówno 
w  samym Berlinie jak i na prowincji. W
Berlinie w  różnych dzielnicach miasta 
wynikły bójki, w  których 4 osoby zo­
s ta ły  ciężko poranione a wiele innych 
lżej. W  Hamburgu w  starciu między 
komunistami a narodowymi socjalistami 
postrzelony został śmiertelnie jeden ko­
munista. W Bonn został ciężko ranny 
narodow y socjalista. W Leising (Sak- 
sonja) po zebraniu, urządzonem przez t. 
zw. „front żelazny", w yw iąza ła  się bój­
ka między narodowymi socjalistami a 
członkami ugrupowań lew icow ych. 7 o-

sób raniono, przyczem  1 relchsbannero- 
wiec otrzymał ciężki postrzał w  brzuch.

W Niemczech nazwanie Hitlera 
„Słowakiem" równa s i ę . . .  zniewadze!

Berlin. Widownią burzliwych zajść 
było posiedzenie komisji obrony praw 
parlamentu, gdzie narodowi socjaliści 
nie dopuścili do obrad, urządzając hała­
śliw e obstrukcje przewodniczącemu so- 
cjal-demokracie Loebemu. Narodowy 
socjalista Franek oświadczył, że frak­
cja jego nie zgadza się na przewodni­
czącego Loebego, który podczas kam­
panii wyborczej w  Lippe dopuścił się nie

dozwolonej zniewagi obecnego kancle­
rza, nazyw ając go „Słowakiem". 0 -  
świadczeniu temu tow arzyszy ły  okrzy­
ki i w yzw iska z ław  hitlerowskich pod 
adresem Loebego. Przew odniczący 
Loebe, nie mogąc dojść do głosu, opu­
ścił salę. W  dalszych obradach socjal­
demokraci nie wzięli udziału, zaś Loebe 
w ystosow ał do prezydenta  Reichstagu 
Goeringa pismo z protestem przeciwko 
wystąpieniom narodowych socjalistów. 
Socjalistyczny „V orw arts“ twierdzi, że 
narodowi.socjaliści świadomie zerwali 
obrady komisji, nie chcąc dopuścić do 
omawiania afery fund. t. zw. „Osthilfe".

Pierwszy dzień wznowionego procesu 
przeciwko działaczom „Centrolewu”.

Warszawa. W czoraj rozpoczęła się w Sa­
dzie Apelacyjnym rozprawa przeciwko po­
słowi Lieberraanowl i towarzyszom. Stawili 
się wszyscy oskarżeni z wyjątkiem posła 
Putka. Przewodniczący odczytał uchwałę 
sadu w  sprawie wniosku obrony, domaga­
jącego się wyłączenia sędziego Chodeckie- 
go, który  jest w  sprawie obecnej sędzia re­
ferentem. Sąd Apelacyjny po rozpatrzeniu 
tej spraw y na onegdajszem posiedzeniu we- 
wnętrznem  i po wyjaśnieniach sędziego re­
ferenta wniosek obrony odrzucił. Po od­
czytaniu tej uchwały adw okat Berenson i 
oskarżony Lieberman zabrali głos staw ia­
jąc ponownie żądanie wyłączenia sędziego 
referenta Chodeckiego oraz atakując sę­
dziego Wyczańskiego. Na zapytanie prze­
wodniczącego, czy oskarżony Lieberman 
.stawia zatem również wniosek o w yłącze­
nie sędziego W yczańskiego, przemawiający 
oświadcza, że nie i że chce tylko poinfor­
mować Sąd. Po kilku wyjaśnieniach prze­
pisów proceduralnych przewodniczący Są­
du stwierdza, że na podstawie kodeksu po­
stępowania karnego Sąd nie może w czasie 
rozprawy ponownie rozstrzygać tego same­
go wniosku o wyłączenie sędziego i że wnio­
sek ten może być tylko punktem kasacyj­
nym. Po tern oświadczeniu przewodniczą­
cego oskarżony Lieberman komunikuje, że 
wobec tego oskarżeni odmawiają udzielenia 
wyjaśnień i zrzekają się asysty obrońców. 
Inni oskarżeni przyłączają się do tego o- 
świadczenia. Adw. Nagórski składa oświad­
czenie, że obrońcy rozumieją deklarację 
oskarżonego Liebermana jako zwolnienie 
ich od funkcyj obrończych, poczem salę 
opuszczają. Następnie sąd rozpatrzył poda­
nie obrońcy oskarżonego Kiernika adw. Ur­
banowicza, który prosił o odroczenie roz­
praw y ponieważ w dniu 18 stycznia uległ 
w  Zakopanem wypadkowi. Sad odrzucił 
podanie wychodząc z założenia, że adw. 
Urbanowicz i oskarżony Kiernik otrzymali 
wezwanie jeszcze w grudniu, a więc, że 
mieli czas na zapoznanie się z aktami spra­
w y oraz, że wypadek adw. Urbanowicza 
miał miejsce przed trzem a tygodniami, a 
więc, że oskarżony miał dosyć czasu na e- 
wentualne zapewnienie sobie innego obroń­
cy. Następnie sędzia referent rozpoczął swój 
referat. Sędzia Chodecki referował w spo­
sób rzeczowy i wyczerpujący sprawę, za­

znaczając na wstępie, że wobec uniewinnie­
nia przez Sąd pierwszej instancji oskarżo­
nego Adolfa Sawickiego w yłącza ze swego 
sprawozdania materiał dot. tego oskarżone­
go. Następnie referent streścił akt oskarże­
nia oskarżonych, wyjaśnienia oskarżonych 
złożone na rozprawie w Sądzie Okręgowym 
i szczegółowo zanalizował zeznania świad­
ków zarówno oskarżenia, jak i obrony oraz 
szereg dokumentów i pism załączonych do 
akt sprawy. W świetle danych przewodu 
sądowego I instancji referent przedstawił 
działalność poszczególnych oskarżQnych na 
wiecach, zebraniach i w prasie oraz akcję 
stronnictw tworzących t. zw. Centrolew ze 
szczególnem uwzględnieniem przebiegu 
kongresu krakowskiego i uchwalonej na 
nim rezolucji, oraz wypadków w dniu 14 
września 1930 roku w W arszawie i innych 
miastach R. P. O godz. 16-ej przewodniczą­
cy zarządził przerwę do środy godz. 10-ej

rano. Dziś dalszy ciąg referatu sędziego 
Chodeckiego i ewentualne przemówienie 
oskarżycieli.

Oteli t t  i l i i
Na zebraniu sopockiego Związku Kup­

ców syndyk Związku, dr. Kónig, w sprawo­
zdaniu swojem podkreślił dalekoidące na­
stępstwa, jakie ze sobą przyniósł bojkot 
uzdrowisk gdańskich, a więc przedewszy- 
stkiem bojkot Sopot. Na skutek bojkotu do­
szło do „katastrofalnego spadku obrotów 
upadku szeregu firm oraz do beznadziejne­
go stanu w przedsiębiorstwach pozosta­
łych. O „sezonie" nie było w r. ub. wogóle 
mowy... Niedola kupiectwa w Sopotach 
jest tego rodzaju, że .należy się liczyć z dal- 
szemi upadłościami, o ile nie zajdzie po 
prawa ku lepszemu".

Nowy poseł R. P. w Moskwie.

Na zdjęciu naszem widzim y p, min. Łukasiewic za na dworcu moskiewskim po przyjeżdzie z 
W arszaw y (w środku). Po lewej ręce p. ministra stoi attache wojskowy poselstw a R. P . w  
M oskwie płk. Kowalewski, po prawej ręce szef protokółu dyplom atycznego ZSRR. Florinskij.

Na zielone] granicy.
Zaledwie parę dni temu podaliśmy 

wiadomość o zlikwidowaniu przez ślą­
ską straż graniczną komisariatu Kamień 
szajki przemytniczej złożonej z 20 osób, 
mieszkańców Zagłębia Dąbrowskiego, 
a już m amy do zanotowania nowy suk­
ces tego samego komisariatu straży gra­
nicznej w walce z przemytnictwem. 
Mianowicie w  nocy z 6 na 7 lutego funk­
cjonariusze straży  granicznej komisa­
riatu Kamień urządzili zasadzkę na prze­
mytników z wynikiem dobrym, bowiem 
w ręce s traży  granicznej wpadła nowa 
szajka złożona z 25 osób, ze znanymi 
przemytnikami Ignacym Bielawskim, 
Ludwikiem Rutkowskim, Józefem Lan­
gem, Franciszkiem Choroniem i Antonim 
Zabiegała na czele. W szyscy  członko­
wie szajki pochodzą z terenu Zagłębia 
Dąbrowskiego. W raz  z przemytnikami 
w ręce s traży  wpadł przemyt w  postaci 
250 kg. owoców południowych, od któ­
rych ukrócone cło wynosi zgórą 4 tysią­
ce złotych. Członków szajki, w raz  z 
przemytem, doprowadzono do urzędu 
celnego, k tóry  przemytnicy tak chętnie 
omijają. W  pogoni za przemytnikami, 
którzy w pierwszej fazie urządzonej za­
sadzki usiłowali ratować się ucieczką — 
padło także kilka strzałów  karabino­
wych, zresztą nieszkodliwych, które je­
dnak przemytników osadziły na miejscu, 

 o------
Angielskie i niemieckie 

odgłosy wystąpienia 
delegata polskiego.

Berlin. Wystąpienie delegata pol­
skiego Raczyńskiego na.komisji głównej 
konferencji rozbroj. znalazło w  Niem­
czech nadzwyczaj żyw e echo. Cała 
prasa nazyw a przemówienie delegata 
polskiego wielką niespodzianką, która 
wyw ołała ogólną sensację. W yw ody 
jego w sprawie francuskiego planu kon­
strukcyjnego prasa przedstawia jako od­
wrócenie sie od francuskiego planu bez­
pieczeństwa. „Germania" daje swej ko­
respondencji tytuł „Polska przeciwko 
planowi bezpieczeństwa". Podobny ty ­
tuł daje również „Deutsche Allgemeine 
Zeitung", „Bórsen Zeitung" razem z in- 
nemi dziennikami nacjonalistycznemi 
wyraża przekonanie, że Polska wysu­
nęła własny projekt konwencji rozbro­
jeniowej po uprzedniem porozumieniu!?) 
się z Francją. Dziennik wskazuje jako 
na znamienny punkt oświadczenia pol­
skiego, że nie wspomina ono ani słowem  
o równouprawnieniu Niemiec. Natomiast 
„Deutsche Allgemenie Zeitung" pisze, że 
w kuluarach konferencji rozbrojeniowej 
mówiono, że Francja nic nie wiedziała 
o tern wystąpieniu Polski, a nawet, że 
minister Beck wyjechał właśnie z tego 
powodu, aby nie przyczynić się samemu 
do upadku planu francuskiego.

o * o * < • <>+0 +0 +0 *

Czy jesteś już członkiem  Z. O. K. Z.

Książę Kandot
PO W IEŚĆ.

23) (Ciąg dalszy.)
— Anno, miej litość nademną, nie 

bądź niesprawiedliwą dl a mnie! — za­
wołał młody człowiek, rzucając się do 
jej nóg.

— Ach, gdybyś wiedziała, jak ,cier­
pię i jak jestem nieszczęśliwym! — 
szeptał głosem stłumionym wzrusze­
niem. — Tysiąc razy  na dzień bierze 
minie chęć szalona, położyć koniec nędz­
nemu życiu.

— Dlaczegóż tylko, dlaczegóż! — 
zapytała Anna przerażona nagłym w y­
buchem ukochanego.

— Masz prawo w yrzucać mi — mó­
wił dalej namiętnie, nie zważając na jej 
pytanie. — W szystkie zdania o dumie, 
stanowisku i różnicy położenia były 
udaniem. Kocham cię tak gorąco, że za­
pomniałbym o wszelkich przeszkodach, 
gdybyś tylko do mnie należeć mogła. 
Wiem także, że twój ojciec nie sprzeci­
wia się naszej miłości, nie uszło mej 
uwagi, że księżna szczególniej, dobrot- 
liwszem jeszcze na mnie patrzy  okiem, 
od czasu, kiedy zna nasze uczucia. Ksią­
żę napisał do mnie list prawie ojcowski, 
dodając mi odwagi do wypowiedzenia

moich życzeń. W szystko jest prawdą, 
wiem, że ciebie mógłbym nazwać moją... 
Nadmiar wzruszenia nie pozwolił mu 
skończyć. Łzy od dawna drżące w  je­
go oczach i głosie nie dały się dłużej po­
wstrzymać, łkając głośno ukrył twarz 
w dłoniach.

Anna patrzyła nań z przerażeniem. 
Potem ujęła głowę jego w swe ręce, 
przechyliła ją lekko i wymownie patrzy­
ła mu w oczy.

— Masz zatem inny jakiś powód, nie 
praw da?

Gaston potwierdził skinieniem głowy.
_— Musi to być bardzo ważny po­

wód, ale chcę Gastonie, ażebyś mi go 
wyjawił!

— Nie mogę ci nic powiedzieć!
— Dlaczego nie? — zapytała krótko 

i stanowczo.
Gaston klęczał jeszcze przed nią cią­

gle, trzymając jej ręce w swych dłoniach. 
W ydaw ał się zbrodniarzem, błagającym 
sędziego o łaskę, lub grzesznikiem że­
brzącym o miłosierdzie, przebaczenie i 
litość swego spowiednika.

— Dlaczegóż nie? — powtórzyła 
gwałtownie. — Mów, chcę o tern wie­
dzieć.

— Pow ód teą jest tajemnicą, nie mam 
praw a jej zdradzać, ponieważ nie obcho­
dzi mnie samego.

— Mnie nawet nie możesz jej powie­

rzy ć?  — zapytała z wyrazem  trwożnego 
oczekiwania.

— Najdroższa, wiem, że jestem po­
gardy godnym tchórzem — zaczął Ga­
ston na nowo. — Nie powinienem był 
pokochać ciebie, nie miałem prawa do 
tego. Powinienem był zrozumieć, że ni­
gdy nie możesz zostać moją żoną ani no­
sić mego nazwiska. — Mówiąc to, drżał 
cały, jakby pod wrażeniem północnego 
mrozu i zimna. — Zamiast tłumić uczu­
cie miłości pozwalałem mu róść, a teraz 
umieram z rozpaczy.

— Nie powinnam nosić twego na­
zw iska? — zapytała panna Kandos, z 
dziwnym akcentem-. — Zdawałoby się, 
że to tylko spamiętała z jego mowy.

— Tak, jest to niemożliwem!
— Gastonie, — zaczęła panna Kan­

dos po chwili przestanku — zadam ci 
tylko jedna pytanie, ale musisz mi na to 
odpowiedzieć prawdę. Jeżeli jesteś 
człowiekiem honoru, powinieneś spełnić 
moje życzenie. Nie chcę wiedzieć twej 
tajemnicy, Gastonie, — mówiła dalej 
smutnie, ale stanowczo, — pragnę jedy­
nie wiedzieć, czy  powód ten tyczy się 
księcia. Tak, czy nie?

W yraz  jej tw arzy  był tak złowro­
gim, gdy wym awiała  te słowa, oczy jej 
mówiły tak wyraźnie o cierpieniu i 
trwodze, pobladła tak okropnie, że Ga­
ston, zapominając o własnem nieszczę­

ściu, patrzył na nią z niemem zdumie­
niem i przerażeniem, nie odpowiadając 
jej na razie.

Panna Kandos wyłożyła sobie mil­
czenie Gastona stosownie do ukrytej ja­
kiejś myśli w jej głowie.

— Nie omyliłam się więc? Chodzi tu
0 księcia? On więc jest przyczyną i po­
wodem — pytała z powracającą gw ał­
townością.

— Nie! na Boga, Anno! Jak  mógłaś 
wpaść na myśl podobną? Książę, ojciec 
twój, jest najszlachetniejszym człowie­
kiem, szczególnie względem mnie oka­
zywał zawsze wzruszającą dobrotliwość.
1 gdyby, jak ci już mówiłem, nie było dla 
nas żadnej innej przeszkody, jak obawa 
odmowy z jej strony, nie wahałbym się 
ani chwili, prosić go o twą rękę, bo wiem, 
że uczyniłby wszystko dla twojego 
szczęścia.

Dla obojętnie patrzącego widza, by­
łoby zajmującem, śledzić zmianę w yra ­
zu, jaki wybijał się przy słowach Gasto­
na na tw arzy  młodej dziewczyny. — Bo 
chociaż gwałtowność jej i oburzenie 
miały coś niekobiecego, mniej jednak 
nieprzyjemnie raziły, jak ów rodzaj nie­
ufności i podejrzenia, widny na jej obli­
czu, przy słowach młodzieńca, w yraża­
jących nie kłamany i gorący podziw dla 
księcia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika beżaca
Środa

lutego

Św . Jana z Maty. 
Św . Hieronima Emi- 

Ijani, w y z n a w c y  
ś w .  Stefana, opata

Z Cieszyńskiego.

Kalendarz słow iański: G niew omir.
Ju tro  czw artek ,  9 lutego: Św . C y ry -  

ia A leksandryjskiego i św . Apolonji. 
*

Wschód Zachód 
S ł o ń c a  o godz. 7.08; o godz. 16,49. 
K s i ę ż y c a o  godz^ 14,25; o godz. 6,34.

Z historii ślaskiel.
8 lutego. 1620. W  czas ie  napadu  ko­

zaków  na Karniów pisał m arg rab ia  Jan  
J e rzy  z Raciborza do w y ższeg o  naczel-
nl koon r a 0̂Weg0, że êst ? łabym  przeciw

ki chf°PÓw b y  się bronić i prosił o 
s zy b k ą  pomoc. Napad ko zak ó w  pow tó ­
rzy ł się w  kwietniu.

*
W  roku: 1556. W szelk ie  s tan y  ogło­

siły  w  Opolu Jan a  O ppersdorffa s ta ro s tą  
k f ięs tw  opolskiego i raciborskiego. —
1556. Biskup w ro c ław sk i  B a ltaza r  P ro m  
nitz książę W a c ła w  z C ieszyna, Jan  
W erbna  i Jan  Oppersdorff byli kom isa­
rzami, k tó rych  ce sarz  F erd y n an d  I zw o ­
łał do Opola, by  odebrać  od nich p rz y ­
sięgę wierności. — 1556. Ziembice o- 
t rzy m a ł  Jan. syn  księcia Karola na Ziem 
bicach i Oleśnicy. K sięs tw a dziedziczne 
Racibórz I Opole p rzy p ad ły  pod rząd^t 
ce sa rza  F e rd y n an d a  I niemieckiego.
1557. C esarz  F erdynand  I po p rz y łą cze ­
niu księstw  opolskiego I raciborskiego  
do swojej korony  nie w ystąp ił  ostro  
p rzec iw  w zm agającem u się pro testah  
tyzm owi, jak przypuszczano , w ięc też 
P rotestanci nadal używ ali kościoła do­
m inikańskiego w  Opolu do sw oich  na­
bożeństw . —  Od roku 1557, nie by ło  już 
książąt ani w  Opolu ani w  Raciborzu.

objęciu ks ięs tw  przez F e rd y n an d a  I 
megł ca ły  kraj reorganizacji,  k tó ra  prze 
trw a ła  do roku 1740. Na czele k s ięs tw  
®ta ł s ta ros ta .  — 1557. Cesarz Ferdynand  
^  Sejmie śląskim proponował w ypę-
oś\v Żyd6w z ca ,eg0  kra iu- O dy  s tan y  
Dodc]adczy ły ’ w łaśn ie  żydzi naszych  
ftn r ^ u y c b prześladują i w yzysku ją ,  to

wypędzono55 niemal WSZyStkich z kraju

Stan przem ysłu Śląska C ieszyńskiego.
Młyny Śląska Cieszyńskiego pracują 

słabo, wykorzystując niedostatecznie swe 
zdolności przetwórcze. Pewna poprawa w 
zbycie zauważyć się daje w fabrykach li­
kieru w związku z zamówieniami na okres 
karnawałowy. Fabryki konserw urucho­
mione są niedostatecznie, wobec słabego 
zbytu na rynku wewnętrznym. Przemysł 
cukrowy i gorzelniany kontynuuje swą se­
zonowa produkcję, (c)

Nie skąpm y grosza na cel szlachetny!
C oraz  lepiej rozumiemy, że w artość  

m oralna narodu zadecyduje o przyszło­
ści państwa naszego, iż zagran icą  bę­
dzie nas pow ażać  i uw ażać  państw o  n a ­
sze  za m o cars tw o  praw dziw e, gdy w 
niem mieszkać, żyć i p raco w ać  będzie 
n a ró d  zd row y , energ iczny , p racow ity ,  
oszczędny, m oralny  i zgodny. Ku temu 
zaś niezbędnym warunkiem jest trzeź­
w ość. y m czasem  s ko rQ zw aży  się, że 
mimo przykrego  położenia naszego go­
spodarczego. nie b rak  ludzi hołdujących 
temu zgubnemu^ nałogowi, cóż dopiero 
będzie, w ro c^  norm alne cz a sy ?  A 
zatem, zaw czasu w alczm y o zapew nie 
nie trzeźw ości narodowi naszem u, nie 
żałujmy grosza na dążenie tych, którzy 
*9 w alkę z największym  naszym  w ró­
że m  w ew nętrznym  w zięli sobie za za­
c n i e  życia. Na taki cel n iew ątp liw ie  

ł°ży  hojny datek bardzo  wielu n aw et z 
a£śród tych. k tórzy  na inne cele nie tak 
^ K°rzy  są do ofiarności. S k ładka  rocz- 
n a  W Polskiej Lidze P rzec iw alkoho lo ­
w i  Koło K atow ice w ynosi za ledw ie  10 
z łotych. A dres:  Katowice, ul. ks. Dam- 
r°ta  8, p . K. O. K atow ice 303 620.

Wofewódzlwo śląskie.
d v v ? nferencia w ęglow a u p. w ojew o-
P- w ojew ody " d2° raisV m ° dW a  się u 
rennia » y dr- G rażyńskiego konfe-
w ie D o łm W dst'nvicie,am i Un]i ' w  spra zenia w przem yśle w ęglow ym .

Z Katów:ckleso
*>rzedstawienie teatralne.

źy Pol°kY ef żV.f l ° W arzyszenie Mfodzi'e-
t?a VPawłi u S ei przy Paraf  ̂ św- Pi0
19 w Domu 7 ądZa, dnia 12 bm- 0 godz-
U f l s U u n T z Z^ ,ązkow vm  przy Ki- 

Przedstawienie teatralne p. t

Kiedy nareszcie skończy się naiwność 
ludzka?

Cieszyn. Dnia 4 b. m. d w a j  nieznani 
osobnicy na G órnym  Rynku zaczepili 
Józefa Czudka z C ieszyna i nakłaniali go 
do odkupienia złotego zegarka  męskiego 
za cenę 800 zł. Jeden z nich przedstaw ił  
się Czudkow i jako obyw ate l rumuński, 
pochodzący z 'B u k a re s z tu  i zapodał, że 
znajduje się od kilku dni w podróży, jest 
głodny i zm uszony sprzedać bardzo 
w a r to śc io w y  zegarek, by  w ten sposób 
uzyskać  pieniądze na dalszą podróż i ż y ­
cie. W  czasie  tej rc zm o w y  drugi osob­
nik tw ierdząc, że chw ilowo nie ma wię­
kszej k w o ty  p rzy  sobie, nam aw iał w na­
trę tny  sposób Czudka, by  odkupił zega­
rek dla niego, gdyż przedstaw ia  on w a r ­
tość około 1200 zł. Jednocześnie  w r ę ­
cz y ł  Czudkowi 100 zł. ty tu łem  zadatku. 
Czudek ostatecznie dał się namówić, a 
ponieważ p rzy  sobie nie posiadał po trze ­
bnych pieniędzy, udał się z owym i osob­
nikami do m ieszkania i tam w ręczy ł  
sprzedającym  800 zł. za n ab y ty  zegarek, 
który , jak  się później okazało, p rzed s ta ­
wia w artość  zaledwie 5 zł. O sobnicy po 
o trzym aniu  pieniędzy zbiegli w  niew ia­
domym kierunku. P ośc ig  zarządzono 
P on iew aż podobny w ypadek  miał już 
miejsce przed paru  dniami, przeto  o s t rze ­
ga się publiczność przed oszustami, (c

Pożar.
D zlęgielów . W  nocy na 5 bm. z nie­

wyjaśnionej do tychczas  p rzy czy n y  w y ­
buchł pożar w domu drew nianym  Jana  
L orka i zniszczył go doszczętnie, czem 
w yrządz ił  szkodę na około 18.000 zł. P o ­
żar  wzniecili przypuszczalnie  bezdomni 
przez n ieostrożne obchodzenie się ze 
św iatłem . B udynek ubezpieczony był 
na 14.000 zł. (c)

U roczystość imienin Prezydenta.
Istebna, l lutego obchodziliśmy w 

naszym  kościółku skromnie, acz se rd e­
cznie imieniny naszego P rezyden ta .  Na 
rannem  nabożeństw ie zebrała  się spora 
ilość ludzi i dzia tw y, by  przez modły za 
O jczyznę i P rez y d en ta  i hym nem  pań­
s tw o w y m  zadokum entow ać sw e  uczucia 
miłości i p rzyw iązan ia  do O jczyzny i So­
lenizanta. (c)

Z M acierzy Szkolnej.
Istebna. W  niedzielę, 5 bm., odbyło 

się u nas walne zebranie miejsc, koła 
„M acierzy  Szkolnej", z którego dow ie­
dzieliśmy się o pracach naszego koła na 
kaźdem dostępnem dla nas polu. Poza  6 
przedstaw ieniam i i paru uroczystościami 
narodow em i i państw ow em i, poza czę- 
stemi posiedzeniami wydziału, gdzie się 
filtruje nasze życie kulturalne i społecz­
ne, poza spraw ozdaniem  bibliotekarza, 
z k tórego  dowiedzieliśmy się, że koło 200 
czy te ln ików  p rzeczy ta ło  ponad 500 to

w  rozchodach do 1100 zł., t a k  iż ponad 
300 zł. pozostało na rok bieżący  w kasie. 
P o  spraw ozdan iach  i przyjęciu ich przez 
walne zebranie zwolniono s ta ry  w ydz ia ł  
i przystąp iono  do w y b o ru  now ego ; ko­
misja m atka uchw aliła pozostaw ić s ta ry  
w ydzia ł  bez zmian, co zebrani jednogło 
śnie zatwierdzili, poczem prezes ks. Grim 
dziękując w  imieniu całego w ydz ia łu  za 
zaufanie i w ybór, podał, że celem pracy  
w rozpoczynającym  się roku będzie u 
tw ierdzenie polskości na naszych  okrai 
szczach w  m vśl has ła :  Po lska to wielka 
rzecz! i krzepienie braci pozakordonow e, 
w obronie m o w y  ojczystej. Między wnio­
skami na walne zebranie  g łów nego za 
rządu M acierzy  Szk. w  C ieszynie uchw a 
!ono dom agać się o tw arc ia  u nas ochron 
ki i pom ocy w budow ie Domu Ludow ego 
im. ks. Londzina, zaś we w nioskac 
m iejscow ych uchw alono celem przyeią 
gnięcia w iększych  m as  gazdów  do na 
szego koła urządzać częściej zgromadzę 
nie z odczytam i z rolnictwa, leśnictw a 
przez podaw anie w  dostępnej formie 
treści najnow szych  w y na lazków  nau 
kow yeh. S łow am i:  „Szczęść  Boże w 
pracy",  zakończył p rezes  to ożywione 
walne zgromadzenie. W ieczorem  urzą 
dziło koło M acierzy  doroczny  bal, k tóry  
pomimo deszczu i roz toków  sprowadzi 
sporo gości i cz łonków , tak  iż sala z le 
dwością s ta rc zy ła ;  znak to zaufania do 
samej M acierzy  i p racy  naszego koła 
Zebrani zrozumieli, że te grosze, które 
w p łynęły  do kasy  koła M acierzy, będą 
zużyte  na zbożne cele o św ia ty  w miej 
scu i niesienie pom ocy braciom  poza Ol 
zą. (c)

Z życia  nauczycieli.
Istebna. W  tym  sam ym  dniu odbyło 

zrzeszenie chrześc. nauczycieli sw e  mie­
sięczne zebranie, ną k tórem  w zagajeniu 
poświęcił p rezes p. Z aw ada kilka cie­
płych s łów  P rezy d en to w i Rz. P., poczem 
po p rzeczytan iu  protokółu i za ła twieniu 
w p ły w ó w  wygłosili w y k ład y  p. kier 
T raczew sk i  o W yspiańskim , a p. Kiszan- 
ka o Szopenie, nad któremi w yw iąza ła  
się d łuższa i ży w a  dyskusja, co św iad ­
czyło, że w y k ład y  by ły  i aktualne i do­
skonale ujęte co do treści i fo rm y; 
uchwalono w yk ład  p. Kiszanki o Szopę 
nie przesłać do „Szkoły  Śląskiej". Dłuż­
sza pogadanka w y w iąza ła  się na temat 
ostatnich korespondencyj w naszych ga­
zetach. do tyczących  naszych s tosunków  
szkolnych, zw iązanych  z w izy tac ją  i rze- 
komem przeniesieniem jednego członka 
w stan spoczynku, (c)

N erw ow ość  znika dzięki

D w a zebrania.
Istebna. W  tym  sam ym  dniu odbyły  

się jeszcze u nas dw a zebran ia :  zaraz 
po rannem  nabożeństw ie  w szkole ze­
branie Związku Śląskich Katolików, któ­
re wypełniło  wielką salę szkolna prze­
ważnie m ężczynam i i w alne zebranie 
SM P. na Zaolziu. Ze zebrania Zw. Sl. 
Katolików trzeba  podnieść omówienie 
ostatnich w y p ad k ó w  w Niemczech i ich 
nas tęps tw  dla Polski i położenia naszych 
rodaków  zagranicą , p rzedew szystk iem  
w Am eryce, gdzie w sku tek  prądów  
am erykanizacji i życ ia  ośw iatow ego, 
społecznego i gospodarczego, grozi na­
szym  rodakom w ynarodow ienie, w zglę­
dnie pokrzyw dzenie  gospodarcze. Poru-

- -  -  -------------  -  -t szano sp raw ę  zm iany rządu francuskie-
mów, pracuje nasze koło nad podniesie-i  go, nowego hasła fa szys tow sk iego :  m are 
niem śpiew u i muzyki, czego dowodem  .nostro , zaburzeń na Bałkanie i dalekim
ożyw iona praca w  kółku śpiewackiem  
„Juhasie"  i kapeli sm yczkow ej.  Stan k a ­
sy mówi w dzisiejszych ciężkich c z a ­
sach także dosadnie o p racy  w kole: w  
dochodach w y k a za ł  ponad 1400 zł., zaś

W schodzie itp. O m aw iano sp raw ę  spó­
łek szafaśniczych i p rzypadające  na bie­
żący  rok trzy  uroczystości kościelne, po­
czem  przew odniczący  p. P ro b o sz  zam ­
knął zebranie, (c)

„Zem sta  cygank i"  oraz  hum oreskę „M ą­
d ra  Hanusia". E w en tu a ln y  z y s k ’ jest 
p rzeznaczony  na niezbędne w yda tk i  o r­
ganizacyjne. k tóre  druchny w  obecnych 
czasach  pokryć nie mogą. P ros im y  prze­
to w szystk ich  sy m p a ty k ó w  o raz  p rzy ja­
ciół m łodzieży  o poparcie  przez  za ­
szczycen ie  sw o ją  obecnością naszego 
p rzedstaw ien ia .

W ypow iedzenia pracy na kopalni 
..Kleofas",

 ̂ Kopalnia „Kleofas" w Katowicach n a­
leżąca do Spółki Giesche i częściow o tyl­
ko czynna, z liczby 300 robotników chce 
zw olnić 40 robotników i 5 urzędników. 
Robotnicy otrzymali już wypow iedzenia  
w dniu l  lutego b. r.

W ojew ództw o będzie pośredniczyło  
m iędzy Z. U. P. U. a jego lokatorami.

W czora j baw iła  w W ojew ództw ie  
delegacja lokatorów  dom ów  Z. U. P  U 
w Katow icach i Król. Hucie, celem in­
terw eniow ania  w spraw ie  obniżki cz y n ­
szu w tych domach. W  zastępstw ie  
nieobecnego p. w icew ojew ody  dr. Sa- 
loniego, delegację przyją ł naczelnik p 
dr. D w orzański.  Delegacja po wyłu- 
szczeniu sw y ch  postulatów w ręczy ła  p. 
naczelnikowi drow i D w orzańskiem u pi­
smo z prośbą o in terwencję w Dyrekcji 
Z. U. P. U., by lokato rzy  mogli dojść do 
porozumienia z D yrekcją. P  nacz. dr. 
D w orzański p rz y rz e k ’ się podjąć arb i­
trażu.

Na marginesie  tej notatki donosimy,

iż D yrekcja  Z. U. P. U. o sk a rży ła  Komi­
tet Lokato rów  o zw ro t  13 tys. zł za 
s tyczeń 1933. R o zp raw a  się odbyła w  
Sądzie Okr. C yw ilnym  w Katowicach. 
W y ro k  opublikowany będzie 9. bm. (k)

Przyjazd p. M oraczew skiego do Ka­
tow ic.

W  niedziele 12 lutego w  Katowicach  
obradow ać będzie zarząd g łów n y Zw. 
górników ZZZ. z udziałem b. premjera 
inż. M oraczew skiego i red. „Frontu Ro­
botniczego" p. Szuriga. O m aw iane  będą 
sp ra w y  zw iązane z zaognioną sytuacją  
w górn ic tw ie  Śląskiem.

Tegoż dnia ob rad o w ać  bedą w  Kato­
wicach dwie organizacje zaw odow e gór­
nicze, a mianowicie Zespół P ra c y  i 
Centr. Zw iązek  G órników  (socjalistycz­
ny).

Z T ow arzystw a p o lsk o -c zec h o s ło w a c­
kiego.

K atowice. J a k  już donosiliśmy, zw o ­
łuje za rząd  na w torek 14 lutego rb. o  
godzinie 8 w ieczorem  do audytorjum  
Śląskich T echn icznych  Z ak ładów  Nau­
kow ych  w  K atow icach  ul. K rasińskiego 
w alne zebranie T ow arzystw a polsko- 
czechosłow ackiego. P rze d  przystąpie­
niem do om aw ian ia  s p ra w  organ izacy j­
nych  wygłosi p. prof. U n iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego dr. L eh r  -  Spław iński od­
cz y t  na tem a t:  „W zajem ne stosunki ję­
zy k o w e  polsko - czeskie" . W stęp  w ol­
ny. Zarząd  zap rasza  w szy s tk ich  człon­
ków T o w a rz y s tw a  o raz  w szy s tk ich  in­
te resu jących  się C zechosłow acją  do jak 
najliczniejszego udziału w  odczycie po­
w yższym .

W łam yw acz p ow iesił się w  celi 
więziennej.

K atowice. W  więzieniu śledczem  w
K atow icach siedział od pew nego  czasu  
niejaki Antoni F yb isz  z K atow ic noto­
ry czn y  w ła m y w a c z  k a ra n y  już kilka- 
crotnie za w łam an ia  i kradzieże . W  no­
cy z sobo ty  na niedzielę F ybisz pow ie­
sił się w  celi w ięziennej n a  ka lo ryferze  
p rzy  pom ocy sznurka  zrobionego z rę­
cznika. Rano w  niedzielę s traż  w ięzien­
na znalazła  zw łoki despe ra ta .

Tragedja pomocnika piekarskiego.
Onegdaj w bramie domu p rzy  ulicy 

abrycznei 5 w Katowicach. 18-letni 
ranciszek Bóhm, zam. w  Mikołowie, 

usiłował pozbawić się życia, w ypijając 
w iększą dozę esencji octowej. Zam ach 
na życie spostrzeżono i chłopcu udzie- 
ono natychm iast pom ocy lekarskiej, po­

czem w stanie b. g roźnym  przew ieziono 
go do szpitala na kurację. S tan  chorego 
jest beznadziejny.

W  m aryna rce ,  w  bocznej kieszeni 
znaleziono list, w którym Bóhm pisze, 

odbiera sobie życie , ponieważ był 
tale m altretowany i źle traktowany  

przez mistrza piekarskiego Jerzego K., 
ul. M ikołowska 26. S p raw ę  pow yższą  
należałoby  w yśw ie t l ić  g runtow nie , (k)

Z w alnego zebrania T. C. L,
4- Nikiszowiec. Dnia 5 lutego odby- 

o się zebranie  w a lne  kom itetu T. C. L. 
w  Nikiszoweu. Zebran ie  zagaił  p rezes  
comitetu p. Sałek , p rzew o d n iczy ł  zaś  
kierownik sek re ta r ia tu  p. W y ręb sk i .  
Zarząd  p rzed łoży ł sp raw ozdan ie ,  z  k tó­
rego w ynika ło ,  że mimo niezliczonych 
trudności jakie kom ite t n ap o ty k a ł  w  
sw ej p racy ,  biblioteka b y ła  czy n n a  
przez ca ły  rok, w y p o ż y cza ją c  1 150 
książek. W  bibliotece znajduje się 799 
dzieł. C złonków  jest 80. P rzy c h ó d  516 
zł. 43 groszy ,  rozchód 503,68 zł. Jed y n ie  
czytelni, jakkolw iek jest u rządzona  od­
powiednio, nie było  m ożna uruchomić i 
poprow adzić  należycie. Nad s p ra w o zd a ­
niami w y w ią z a ła  się b ard zo  ożyw iona  
dyskusja, w  której za s tan aw ian o  się 
nad trudnościami, istniejącemi w  Niki­
szoweu, w y su w a jąc  sze reg  p ropozycy j  
i wniosków , w  celu usunięcia p rzeszkód  
w  p racy  T. C. L., za in te resow an ia  sze r­
szych  w a rs tw  tą p laców ką oraz  zjedna­
nia ich na cz łonków  i czy te ln ików  bi- 
bljoteki i czytelni. M iędzy innemi pos ta­
nowiono uzupełnić bibliotekę, obniżyć 
op ła ty  za w ypożyczan ie  książek z 15 
g roszy  na 5 gr. miesięcznie, a mniej z a ­
m ożnym  i bezrobo tnym  w y p o ży czać  
książki bezpła tn ie  za odpowiednim  re­
w ersem , oraz  zap ren u m ero w ać  szereg



dzienników i czasopism T niezwłocznie 1 
uruchomić czytelnię. Następnie w ybra-| 
no komitet: Wojciech Salek prezes, 
P rzyw ara  wiceprezes, inż. Tadeusz Su­
szyński sekretarz, Magdalena Graba- 
rzanka bibliotekarka, inż. Springer zast. 
bibljot., Gabriel Waszek skarbnik, człon 
kowie: inż. Kwieciński, Dobrowolski,
Draga; komisja rewizyjna: inż. Jopek, 
Woźny. Należy mieć nadzieję, że nowo- 
w ybrany komitet, któremu przewodni­
czy dotychczasowy prezes, zdoła po­
konać nastręczające się trudności tem- 
więcej, że sprawą T. C. L. zaintereso­
wali się pp. inżynierowie tamtejszych 
kopalń, wstępując do komitetu i rozwi­
nąć odpowiednią działalność T. C. L. 
tamże. (k

Wynik wyborów do zarządu gminy.
Chorzów. Dzięki zdrowej inicjaty­

wie zarządu miejscowego kola N. Ch. 
Z. P. doszło na terenie Chorzowa do u- 
tworzenia jednej listy polskiej kandyda­
tów na ławników gminnych pod nazwą 
„Polska Frakcja11, na czele której sta­
nął znany i ogólnie szanowany obywa­
tel Chorzowa p. Karol Benke. przedsta­
wiciel N. Ch. Z. P. Wybory w dniu 26. 
'stycznia dały następujący wynik: I. ła­
wnik: p. Karol Benke (N. Ch. Z. P.), 
II. ławnik: p. Bartłomiej Białas, 111. ła­
wnik p. Józef Kotala (przedstawiciele 
kat. mężów), IV. ławnik p. Michał Wen­
cel (N. Ch. Z. P.), V. ławnik p. Kazimierz 
Miziorek (przedstawiciel Zw. Inw. Woj. 
Rzplitej Polskiej) z głosem doradczym. 
Fakt, że zdrowa myśl zwyciężyła, na­
leży z uznaniem podkreślić, gdyż w ten 
sposób ma Chorzów zapewniony polski 
zarząd na 6 lat. (k)

Kradzież.
Pawłów. Dnia 5 bm. wieczorem wła­

mał się do mieszkania szewca Józefa 
Czernego przy ul. Głównej nr. 9 Got­
fryd Szyndler również z Pawłowa i 
skradł 20 zł., 3 kawałki skóry na po­
deszwy, 3 i pół tuzina obcasów gumo­
wych, aparat inhalacyjny, ubranie mę­
skie i walizkę, łącznej wartości 450 zł. 
Sprawcę przytrzymano. (k

Wybryk.
Nowa Wieś. W  nocy na 6 bm. na ul. 

Miarki przytrzymano za zakłócenie spo­
koju nocnego i prowokowanie miesz­
kańców okrzykami „Heil Hitler11 i obel­
żywe wyzywanie Polaków, Leopolda 
Labrygę obywatela niemieckiego zam. 
w  Bytomiu i brata jego Sylwestra z No­
wej Wsi. Przekazano ich władzom są­
dowym w Katowicach. „ (k

Listy naszych Czytelników.
Do wszystkich pszczelarzy powiatu ry- J czenia są bardzo dogodne, gdyż zapis

bnickiego 
’+  Rybnik. Dnia 22 stycznia rb. od­

było się w Rybniku walne zgromadze­
nie pszczelarzy śl. Zarząd składa się z 
następujących pp.: kier. szkoły Maza­
nek Czuchów, jako I prezes kier. szkoły 
Janik Rybnik jako II prezes, Piotr Sowa 
Rybnik jako sekretarz, Szulik Wilhelm 
jako II. sekr., R. Tkocz Ligooka-Kuźnia 
jako skarbn. We wszystkich sprawach, 
dotyczących pszczelnictwa uprasza się 
zwrócić do sekretarza p. Sowy wzglę­
dnie p. Szulika, urzędnika pocztowego 
w Rybniku. W myśl rozporządzenia mi­
nistra skarbu mogą właściciele pasiek u 
zyskać bezakcyzowy cukier dla pszczół 
na następujących warunkach: Należy
wnieść podanie do sekretarza Związku 
Pszczelarzy Śl. w którym należy podać 
ilość posiadanych pni pszczół. (Podanie 
musi być potwierdzone przez urząd 
gminny). Na pień przeznacza się na rok 
1933 po 2 kg. Cukier bezakcyzowy jest 
skażony domieszką piasku i trocin w 
stosunku 8 proc. czyli, że 1 worek stu- 
kilogramowy waży 108 kilo, a jego cena 
wynosi 60 zł. loco cukrownia. Przy za­
mówieniu należy nadesłać zaraz go­
tówkę za jeden kilo 60 groszy. Zamó­
wienia przyjmuje się do 6 marca 1933 r. 
Dalej zwraca się pszczelarzom uwagę 
na ważność ubezpieczenia od odpowie­
dzialności cywilno - prawnej, to znaczy 
poszkodowania przez pszczoły osób 
trzecich względnie cudzej własności (by 
dła etc.) W  razie zajścia jakiego w y­
padku — pokłucia przez pszczoły, mo­
że być narażony właściciel na wielkie 
nieprzyjemności i straty materialne; o 
ile jest ubezpieczony, ponosi całkowitą 
odpowiedzialność za zaszły wypadek 
Tow. ubezpieczające. Warunki ubezpie-

\  _ Z ruchu T. C. L.
rjr  Huta Szellera. W  czwartek, dnia 

2 lutego, odbyło się przy licznym udzia­
le członków i kierownika T. C. L. p. 
Wyrębskiego walne zebranie komitetu 
Huta Szellera. Sprawozdanie zarządu, 
jak również dyskusja wykazały, że T. 
C. L. na Hucie Szellera prowadzi pracę 
odpowiednio i z dobremi wynikami. Bi­
blioteka liczy 884 dzieła. Z bibljoteki 
korzystają urzędnicy i robotnicy huty 
oraz ich rodziny. W roku sprawozdaw­
czym wypożyczono 2 522 książki, czy­
li, że na jednego czytelnika wypada 29 
przeczytanych książek. Po udzieleniu 
absolutorium zarządowi, wybrano na 
rok następny komitet w tym samym 
składzie z przewodniczącym p. Dubie^ 
lem na czele. * (k

Z Król Huty
Z życia Stowarzyszenia Urzędników 

i Funkcjonariuszy miejskich.
’+  Król. Huta. W dniu 30 stycznia rb. 

odbyło się przy licznym udziale człon­
ków walne zebranie Stow. Urzędników 
i Funkcjon. miejskich w Król. Hucie poc 
przewodnictwem p. Wojciecha Wieczór 
ka. Po sprawozdaniu zarządu, które 
wykazało wielką ruchliwość organiza­
cji, i udzieleniu ustępujcemu zarządowi 
absolutorium, wybrano nowy zarząd na 
rok bieżący w  następującym składzie; 
prezes inspekt. Jańczak, I wiceprezes 
inspekt. Swoboda, II wiceprez. funkcjo­
nariusz Ziaja, sekretarz funkej. Burkiert, 
zast. sekret, starszy sekretarz Bromka 
skarbnik st. sekret. Stabik, ławnicy: 
dyrektor inż. Strzała, funkcj. Baluch i 
funkej. Dabiński. Do komisji rewizyjnej 
wybrano: rewizora Emerlinga, rewizo­
ra Brodę i st. sekretarza Kubika.

na członka razem z ubezpieczeniem ko 
sztuje 3,20 zł. rocznie. Pszczelarzu! 
chcesz uniknąć ewentl. nieprzyjemności 
i strat materialnych, wstąp jako czło­
nek jak najprędzej do Związku i daj się 
ubezpieczyć. Zgłoszenia przyjmuje se­
kretarz p. Sowa, Rybnik, ul. św. Anto­
niego nr, 15.

Ruch w T. C. L. rośnie.
r+' Wodzisław. Komitet T. C. L. Wo­

dzisław odbył w dniu 3 bm. zwyczajne 
zebranie członków, przy udziale ponad 
40 osób i delegata zarządu głównego p. 
Wyrębskiego. Przewodniczył p. dr. Ka­
czorowski. Zarząd, przedkładając spra­
wozdanie ze swej półrocznej działalno­
ści, podkreślił, że w ciągu tego czasu 
zreorganizowano bibljotekę i czytelnię, 
sporządzono nowe katalogi książek o- 
raz ewidencję czytelników i członków. 
Książek w bibljotece jest 3 534, czytel­
ników ponad 500, bibljoteka otwarta 3 
razy w tygodniu, w jednym dniu wypo­
życza się conajmniej 70—100 książek, 
czytelnia zaopatrzona w  kilkadziesiąt 
dzienników i czasopism, odwiedzana 
jest również bardzo dobrze. Ponadto 
przedstawił zarząd program pracy na 
przyszłość, przewidujący m. in. stałe 
wykłady bezpłatne dla szerszej publicz­
ności 3 razy w  tygodniu (Uniwersytet 
Ludowy). Na podstawie przedstawio­
nych wyników pracy, jak również dy­
skusji, w której zabierali glos p. bur­
mistrz i prezes rady miejskiej, przyrze­
kając pomoc ze strony miasta, stwier­
dzić można, że praca T. C. L. na terenie 
Wodzisławia rozwija się bardzo dobrze, 
zaś zarząd sam daje najlepszą gwarau 
cję, że umie placówką kierować i ją roz­
wijać. (r

Tydzień propagandy trzeźwości.
+  Król. Huta. Z okazji „Tygodnia 

Propagandy Trzeźwości11 urządziło 
miejscowe Katolickie Koło Abstynen­
tów w ubiegłą niedzielę, dnia 5 bm., w 
przepełnionej uczestnikami sali sierociń­
ca uroczystą akademję ku uczczeniu śp. 
ks. infułata Kapicy. Akademję zagaił 
asystent miejscowego koła abstynen­
tów ks. Bednorz, witając w serdecz­
nych słowach zebranych. Okoliczno­
ściowy bardzo interesujący referat wy­
głosił ks. prałat Gawlina, dawniejszy 
wikary śp. ks. inf. Kapicy. Czcigodny 
prelegent znając osobiście życie nieza­
pomnianego apostoła trzeźwości ks. Ja­
na Kapicy, bardzo obszernie przedsta­
wił zebranym jego życie i pracę na polu 
walki z alkoholizmem. Opowiadanie ró­
żnych przygód z ż y c ia  śp. ks. inf. Kapi­
cy wywołało salwy śmiechu na sali, za 
co też zebrani dziękowali hucznemi o- 
klaskami. Na dalszy program składały 
się występy chóru kościelnego św. Bar­
bary i orkiestry SMP. „Jutrzenka11 oraz 
deklamacja, którą wygłosiła p. Reima- 
nówna. Na zakończenie odśpiewano 
wspólną pieśń: „Boga Rodzica Dziewi­
ca11. Po akademji odbyła się wieczorni­
ca abstynencka połączona z tańcami i 
różnemi urozmaiceniami, z bufetem bez 
napojów alkoholowych.

Czarna śmierć.
Król. Huta. W  podziemiach kop. św. 

Barbary należącej do Polskich Kopalń 
Skarbowych oberwały się masy węgla, 
wskutek czego zasypany został rębacz 
Ryszard Gawlik, lat 28. Gawlik poniósł 
śmierć na miejscu, osierocając żonę i je­
dno dziecko. Wypadek bada delegat 
Okręg. Urzędu Górniczego w Król. Hu 
cie.

Ukaranie niebezpiecznego Lisa.
Król. Huta. W sądzie tut. odbyła się

rozprawa przeciw kupcowi Ludwików 
Lisowi, oskarżonemu o czynne zniewa­
żenie funkcjonariusza policji. Sąd ska­
zał Lisa na 6 miesięcy więzienia.

Kradzież pieniędzy.
Król. Huta. Pomocnik biurowy Ka­

rol (Janoszka, zatrudniony w firmie 
„Muc i Sp.11 w Król. Hucie doniósł, że 
w restauracji Ertla przy ul. Katowickie; 
nr. 1, gdzie był w towarzystwie Pawła 
Śmietany, Huberta Chmielą, Feliksa 
Gruszki i Józefą Pełki, skradziono mu

zainkasowaną dla wspomnianej firmy 
kwotę w  wysokości 190 zł. Na podsta­
wie przeprowadzonych dochodzeń u- 
stalono, iż kradzież nie miała miejsca, 
ecz Janoszka pieniądze sprzeniewie­

rzył. Janoszkę, Pełkę i Śmietanę osa­
dzono w aresztach policyjnych, aż do 
wytrzeźwienia.

Z Swlęfochłowickieso
Dekoracja starosty. 

Świętochłowice. W dniu wczoraj­
szym p. wojewoda dr. Grażyński wrę­
czył staroście dr. Szalińskiemu Złoty 
Krzyż Zasługi.

Los kopalni „Pokój11 zagrożony.
W związku z wnioskiem dyrekcji za- 

riadów hr. Ballestrema dotyczącym u- 
nieruchomienia kopalni „Pokój11 w No­
wym Bytomiu, w dniu wczorajszym od- 
ryła się u komisarza demobilizacyjnego 
tonferencja z udziałem przedstawicieli 
dyrekcji zakładów i przedstawicieli or- 
ganizacyj robotniczych.

Przedstawiciel dyrekcji zakładów 
Ballestrema oświadczył, że powodem 
zamknięcia kopalni ma być stwierdzony 
na posiedzeniu dyrekcji deficyt wielo­
milionowy (!?) i niemożność dalszego 
prowadzenia kopalni w okresie dla za­
kładów krytycznym. Kopalnia ma być 
unieruchomiona przejściowo, jednakże 
przedstawiciel dyrekcji nie określił ter­
minu ponownego uruchomienia kopalni.

Uruchomienie koksowni i kopalni 
„Wolfgang11.

W  związku z katastrofą, jaka się 
wydarzyła w ubiegłym tygodniu na kok­
sowni „Wolfgang11, dowiadujemy się, że 
gruzy powstałe przez eksplozje, zostały 
już usunięte. W miejsce zniszczonych 
maszyn zainstalowane zostały nowe tak. 
że z dniem dzisiejszym koksownia i ko 
palnia „Wolfgang11 zostały uruchomione. 
Praca odbywa się normalnie w tych sa­
mych rozmiarach jak przed katastrofą. 
Odbudowa hali maszyn potrwa czas 
dłuższy, (ś)

Z Pszczyńskiego
Włamanie do kasy chorych.

Mikołów. W nocy na 5 bm. niezna 
ni dotychczas sprawcy włamali się do 
biura ogólno - miejscowej kasy chorych 
i rakiem rozpruli kase ogniotrwałą, po- 
ezem skradli 50 zł. Następnie sprawcy

I poodrywali zamki, przeszukali wszyst­
kie biurka, jednak więcej pieniędzy nie 
znaleźli. — Tej samej nocy, niewątpli­
wie ci sami sprawcy, włamali sie do biu­
ra państw, gimn. męskiego, gdzie rów­
nież przeszukali szuflady w biurkach i 
skradli kilka złotych, poczem zbiegli w 
niewiadomym kierunku. (p

Z Rybnickiego
Święto Papieskie.

r+  Rybnik. Na niedzielę, dnia 12 fa- 
tego rb., przypada Święto Papieskie, 
które na życzenie najprzewiel. ks. bisku­
pa i nasza parafja najuroczyściej obcho­
dzić będzie. O godz. 10,15 jest uroczy­
sta suma z „Te Deum11. Po południu o 
godz. 4 odbędzie się w domu parafjal- 
nym akademja z referatem. Katolicki 
urząd parafjalny zaprasza uprzejmie w 
imieniu Akcji Katolickiej wszystkie 
związki kościelne i niekościelne oraz 
wszystkich parafjan na sumę i aka­
demię.

Z działalności Powiatow. Komitetu 
do spraw bezrobocia.

’+  Rybnik. Dnia 2 lutego rb. po połu­
dniu została otwarta w Godowie I! o- 
chotnicza drużyna robocza w powiecie 
rybnickim a właściwie w Polsce. Dru­
żyna liczy 50 junaków i zatrudniona bę­
dzie przy wydobywaniu żwiru z nad 
Olzy do budowy szosy. Program opra­
cowany na podstawie doświadczenia 
I. drużyny w Rybniku przewiduje dzien­
nie 6 godzin pracy, 2 godz. wychowania 
obywatelskiego (fizycznego i oświato­
wego), które zostanie poprowadzone 
przez siły wykwalifikowane. P. Szczy- 
pa, kierownik powiatowej opieki społe­
cznej, który v/ imieniu przewodniczące­
go Komitetu do spraw bezrobocia p. 
starosty Wyglendy dokonał otwarcia 
tej drużyny, w  swojem przemówieniu do 
obecnych przedstawicieli miejscowych 
władz i społeczeństwa oraz junaków, 
podkreślił doniosłe znaczenie wycho­
wawcze tych drużyn i, że są one wyni­
kiem wielkiej troski władz państwo­
wych i społeczeństwa o bezrobotną mło 
dzież. Drużyny te, organizowane przoz 
Powiat. Komitet do spraw bezrobocia są 
instytucjami społecznerni i mają za za­
danie bezrobotną młodzież w wieku od 
17—21 lat nauczyć pracować, uzupełnić 
jej wiedzę w zakresie obywatelskim, 
dbać o jej sprawność fizyczną i uprzy­
jemnić jej pobyt w drużynie i wolny 
czas dobranemi rozrywkami w  świetli­
cy. Gdy się jeszcze weźmie pod uwagę, 
że w pierwszym rzędzie przyjmuje się 
do drużyn młodzież bezrobotnych i o- 
barczonymi rodziną ojców, akcja ta 
przybiera ogromne znaczenie obywatel­
sko - wychowawcze i daje pomoc ma­
terialną, bo młodzieży tej daje się cało­
dzienne utrzymanie, częściowe okrycie, 
50 groszy za dzień przepracowany i 
drugie 50 groszy składa się jej na ksią­
żeczkę K. K. 0 „  które otrzyma po roz­
wiązaniu drużyny. Przytem mają za­
bezpieczoną opiekę lekarską. Do mło­
dzieży przemówili następnie: p. por. 
Ustrzycki, kierownik powiatowej kom. 
wychów, fizycz. i P- w. p. nauczyciel 
Pótchłopek z Gołkowic, który poprowa­
dzi oświatową część w drużynie, za­
chęcając ją do pracy nad soba i korzy­
stania z dobroci i starań władz powia­
towych i Pow. Komitetu do spraw bez­
robocia. Zaznaczyć trzeba, że drużyna 
założona w listopadzie ub. roku w Ry­
bniku daje dobre wyniki i, że w najbliż­
szych dniach zostanie założona 3-cia 
drużyna w  Rydułtowach dla 120 juna­
ków i będzie zatrudniona przy robotach 
skalnych. _  (r

Z Tarno«sórskleqo
Z pociągu zniknęły walizki.

Tarn. Góry. W dniu 4 bm. o godz. 
22 skradziono niejakiemu Janowi Ca- 
bańskiemu z Kalet w pociągu osobowym 
podczas postoju w Tarn. Górach walizki 
z ubraniami. Za sprawcami zarządzono 
pościg, który jednak nie dał dotychczas 
rezultatu.

Kradzież z włamaniem.
Tarn. Góry. W nocy na 6 bm. nie­

znani dotychczas sprawcy weszli do 
gimnazjum żeńskiego i po wyłamaniu 
dwu szuflad w gabinecie dyr. skradli 50 
złotych i zbiegli. Powstała szkoda przez 
uszkodzenie urządzenia w gabinecie 
dyr. wynosi około 350 zł.



Ks. Prałat Aleksander Skowroński.
Na 70-ta rocznica urodzin.

Jutro  (9 lutego) obchodzi 70-ta rocz­
nicę sw ych urodzin, jeden z najw ybit 
niejszych kapłanów diecezji katowickiej, 
ks. Aleksander Skowroński, proboszcz 
w  Mikołowie, dziekan honorowy, komi 
sarz biskupi, P ra ła t Domowy Jego Św ią­
tobliwości i P repozy t Kapituły Kate­
dralnej W Katowicach. Z okazji tej po­
dajemy kilka danych z życia i działalno­
ści czcigodnego kapłana i wielkiego oby­
watela. znanego nie tylko na Śląsku, ale 
daleko poza jego granicami.

• ^ k s a n d e r  Skow roński urodził 
się 9 lutego 1963 r. w Siemianowicach 
(powiat katowicki), gdzie jego ojciec był 
mistrzem hutniczym. W  domu rodzi­
cielskim odebrał staranne, religijne i na­
rodowe wychowanie. Od roku 1871 do 

. uczęszczał do miejscowej szkoły 
elementarnej, a zatem w czasie, kiedy ze 
szKof górnośląskich w yrugow ano język 
poiski (1872) i zaprow adzono naukę w 

■etnieekim języku. Potem  uczęszczał 
gimnazjum św. Macieja we W rocła- 

, JU od 1877 do 1885 roku. Następnie 
* słuchaczem teologji na w szechnicy 

Wrocławskiej i został dnia 28 czerw ca 
1889 przez ks. kardynała Koppa w yśw ię- 
°uy na kapłana.

Jako wikarjusz pracow ał nasamprzód 
"  Król. Hucie w  parafji św . Jadwigi, 
Przy boku pierw szego jej proboszcza ks. 
rylli do roku 1893, spraw ując równo­
cześnie obowiązki katechety w tutejszem 
gimnaZjurn> Z Król. Huty został prze­

p a l o n y  do Łącznika w pow. prudnickim. 
0 u  m iesiącach posłano go do Solca 

sam ym  powiecie, a znowu po 11 
esiącach do Szym iszow a w  powiecie 

n /tZe ^  robu 189b otrzym ał od
jjUtronatu, składającego się z 150 gospo- 

arzy polskich (właścicieli parcel po da- 
uym dworze) prezentę na probostw o 

w U gocie w powiecie prudnickim, które 
ymął 4 stycznia 1897 r. Już tutaj okazał 
się nieugiętym, jeżeli chodziło o obronę 

usznym  praw  polskich. W  roku 1892, 
_ lęziL w ydali odezwę przeciw  ..Nowi­
n o ?  ■ ac,*30rs^ ,rn“' którą odmówił 
r  Plsu swego (jedyny z pomiędzy księ­
ży na GL Śląsku).

W L ig o c ie  p r a c o w a ł  blisko 25 lat su­
miennie i o w o c n ie  i tu z b u d o w a ł  nowy 

ośc ió ł  parafjalny. W  r. 1920 u sta n o -  
p ' ° n o  go dziekanem dekanatu b ia lsk iego ,  
p r a c o w a ł  n ie ty lk o  na n iw ie  kośc ie ln ej .

Pr.acow ał także wiele w  obronie pol- 
yKosci na Śląsku. W e wszystkich waż- 
mejszych spraw ach zabierał głos w ga­

mach polskich, do których pisyw ał w y- 
awne artykuły . Po bezskutecznej pe- 

t v Ji .księży w 1899 r. do m inistra oświa- 
0 język polski w  nauce religji. założył 

raiPP1 2 redaktorem  „Katolika1* Napie- 
rzpf. lm w r - l " 9 „Tow arzystw o dla sze­
lm p -  elem entarzy polskich na Śląsku 
dał uSlędza Engla“, a 4 lata później w y- 
zvk„ r° Szure w pplskim i niemieckim ję- 
ud7 if>iD' iakim języku winna być
\W'ęv>aną nauka religji11. B roszura ta 
z e S  , nakładem „Katolika11 (1903) i ro­
ni a-",! l ' ę w kilkadziesiąt tysięcy egzem- 
P * zach po ca fym Śląsku. Broszura do- 

arczyła ludowi broni przeciw  gerrr.a- 
mzacji i przyczyniła się do zachow ania 
w iary  św. i języka ojczystego. Na to 
w k dru2a przew odniczący komitetu
wyborczego w pow. prudnickim p rze­
prowadził razem  z ks. prob. Gem tkiem  
( Lrudnika  w ybór polskiego gospodarza 
 ̂ p e d y  do parlamentu niemieckiego i 
Jmu pruskiego.

sam r ‘ *997 ks- Proboszcz Skowroński 
m'tmZOStal obrany posłem do parlamentu 
nickii!ckieK0 w okregu pszczyńsko-ryb- 
uciśn-’ dako znanv i łubiany obrońca 
w ów 10nego ludu P isk ie g o  zgromadził 
dla <^zas olbrzym ią większość głosów 
w szvt ei kandydatury, bo aż 20.038, gdy 
razem * Przeciwni kandydaci otrzymali 
niediętr ko 10.544 głosów. Jednakże 
selski spraw ow ać m andat po­
słać urzad biskupi nie chciał po-
zastępnu neg0 księdza do Ligoty celem 
skie^o nia ks. proboszcza Skow roń- 
zaieć n ^  duszpasterstw ie w czasie jego 
kapłani -? kicb w Berlinie, a tych zaś 
WrońskiW’ kt°rych  ks. proboszcz Sko- 
g0 w t . sam zw erbow ał do zastąpienia 
biskunipSOcie 1 za Prezentowaił urzędowi 
nie 7 at„Tnu do zatw ierdzenia, urząd ten 
już w r 'innd z i f ' ^  takich warunkach 
w ybor Li zlo,żył mandat poselski i w 

rach nap e łn ia jący ch  przeszedł ró­

wnież zasłużony działacz narodow y ks. | św. Jacka odegrało niepoślednią rolę w
Józef W ajda, proboszcz w  Kielczy (zm ar 
}y przed 10 laty  w  Hajdukach Wielkich 
i pochowany na tam tejszym  cm entarzu).

Nie usta ł ks. Skowroński w pracy  na­
rodowej w dalszych latach przedw ojen­
nych, w  czasie i po wojnie oraz w okre­
sie plebiscytowym . Szczególnie dbał o 
szerzenie ośw iaty  narodowej, w ycho­
dząc słusznie z założenia, że tylko uświa 
domiony lud śląski będzie mógł zrzucić 
z siebie pęta niewoli pruskiej. P raca  w 
tym  kierunku podjęta ujawniła się na ze­
w nątrz w  założeniu „Towarzystwa 
oświaty na Śląsku imienia św . Jacka“ 
w  październiku 1917 r., którego pierw ­
szym  długoletnim przew odniczącym  był 
właśnie ks. Skowroński. Działalność to­
w arzystw a, mianowicie w okresie ple­
biscytow ym , była w szechstronna, do­
tarła  praw ie do ostatniego zakątka zie­
mi śląskiej i zszeregow ała w  stosunko­
wo krótkim  czasie wielką arm ję ludzi 
św iatłych i św iadom ych sw ej odrębno­
ści narodowej. Jednem słowem, Tow.

wyzwoleniu Ś l ą s k a  z niewoli pruskiej.
Po wojnie i plebiscycie, podczas trze­

ciego pow stania górnośląskiego, ks. pro­
boszcz Skow roński musiał Ligotę opuś­
cić, aby uniknąć niechybnej śmierci i 
rozpoczął przykrą tułaczkę po różnych 
kątach Górnego śląska , aż wkońcu, 
po ustąpieniu ks. proboszcza Dworskiego 
w M ikołowie, tutaj proboszczem  został 
ustanowiony. W  latach urzędow ania 
swego w Mikołowie dokonał bardzo 
wiele dobrego. Nasamprzód ponapraw iał 
gmach kościoła nazew nątrz, zaprow a­
dził oświetlenie elektryczne w kościele, 
odnowił w ew nątrz kościół i cały  pięknie 
pomalował. Kościół w yw iera  obecnie 
imponujące wrażenie swoją zdobnością, 
czystością i wygodą. W  r. 1930 zbudo­
wał opodal probostw a parafjalny dom 
tow arzyski. Ażeby i dusze ludzkie od­
nowić, postarał się o misje, k tóre p rze­
prowadzili) oo. Jezuici w  r. 1925 z nader 
dobrem i skutkam i.

Jak  już wspomnieliśmy, w  r. 1920 zo­

stał ks. Skow roński m ianow any dzieka­
nem dekanatu bialskiego. P o  objęciu 
parafji mikołowskiej, w  m iarę rozbudo­
w y nowej diecezji katowickiej, przycią­
gnięto ks. proboszcza Skow rońskiego 
jako jednego z najw ybitniejszych tej die­
cezji, kapłanów  do różnych urzędów  i 
godności. Po  utw orzeniu kapituły kate­
dralnej by ł jej archidiakonem, jest ko­
misarzem  biskupim i dziekanem honoro­
wym. Ponadto w  r. 1930 otrzym ał god­
ność prałata domowego Ojca św., a po 
zgonie ks. infułata Kapicy powierzono 
ks. prałatow i Skow rońskiem u prepozy- 
turę w kapitule katedralnej. Za zasługi 
na polu narodow em  został odznaczony 
Krzyżem Komandorskim „Polonia Resti- 
tu ta11.

Najlepszym zaszczytem  i honorem 
dla sędziwego ks. P ra ła ta , w  dniu ju­
trzejszym  będą serca gorące i w dzięcz­
ność całego polskiego ludu na Śląsku, 
dla którego pracow ał niezm ordowanie i 
odważnie od najwcześniejszej młodości. 
Do licznych życzeń, składanych ks. P ra ­
łatowi, p rzy łącza się także redakcja „Ka­
tolika14 w  imieniu w szystkich sw ych 
czytelników, w yrażając  nadzieję, że ks. 
P ra ła t jeszcze długie lata  w  czerstw em  
zdrowiu będzie mógł służyć i Bogu i Oj­
czyźnie!

Z Śląska Opolskiego.
W ysyłają sw ych bezrobotnych 

nad polską granicę.
Donoszą z W eim aru, że w ładze tu- 

ryngijskie rozpatrują projekt przesiedle­
n ia  10 000 bezrobotnych na pogranicze 
wschodnie, gdzie p rzy  w ybitnem  popar­
ciu finansowem  „Osthilfe11 utw orzony 
ma być dla nich now y ośrodek życia. 
N azew nątrz arm ja ta — jak podkreśla 
jeden z dzienników nacjonalistycznych 

• stanow ić będzie przednią s traż  bez­
pieczeństw a przed „zachłannością11 P o l­
ski.

65-lecie urodzin J. E. ks. biskupa 
Wojciecha.

W  uroczystość M atki Boskiej Grom ­
nicznej ukończył J. E. ks. biskup Wa­
lenty Wojciech, sufragan w rocław ski, 
65-tv rok życia, Dostojny Solenizant u- 
rodził się w Grzawie w  pow. pszczyń­
skim i pochodzi z rodziny gospodarskiej.

czas się ukryw ali przed władzam i. W ia  
domo, że w  pierw szym  procesie w  ubie­
głym roku kilku spraw ców  zbrodni zo­
stało skazanych na karę śmierci, poczem 
zamieniono kary  te na dożywotnie wię­
zienie.

Z Gliwickiego.
W  ubiegłym  tygodniu donieśliśm y o 

sam obójstw ie m łodego m ężczyzny, któ­
ry  rzucił się pod pociąg pospieszny. W  
toku dochodzeń stw ierdzono, że nie­
szczęśliw ym  jest 33-letni Osw ald Kot 
zott z Gliwic (ulica Industriestrasse). 
Dalej stw ierdzono, że czyn swój popeł 
nił w  stanie rozpaczy, gdyż nie mógł się 
pogodzić z ciągłemi obniżkami zarobku, 
tern mniej, że miał do żyw ienia wdowę' 
m atkę oraz kilkoro braci i sióstr. O stat­
nio potrącono mu od zarobku komorne, 
wobec czego m iał iść do domu praw ie 
bez pieniędzy. To sobie w iął tak do ser-

____________________    ca, że rzucił się pod pociąg,
Św ięcenia kapłańskie otrzym ał w  roku 
1894, długie lata był proboszczem  w  I Uzbrojeni bandyci napadli na posia-
Fyrlądzie w  powiecie niemodlińskim,' dłość 79-letniej w dow y Pauliny Sm acz-
gdzie w ybudow ał now y kościół p a ra ­
fjalny. W  roku 1916 powołano go do 
W rocław ia jako kanonika przy kościele 
m etropolitalnym , cztery  lata  później o- 
trzym ał nominację na biskupa-sufraga- 
na diecezji w rocław skiej. Na tern stano­
wisku przy  objazdach w izytacyjnych 
styka się przedew szystkiem  z ludnością 
polską, do której zaw sze przem aw ia w 
jej mowie ojczystej. W  roku przyszłym  
Dostojny Solenizant będzie mógł obcho­
dzić swój 40-letni jubileusz kapłański. 
Najprzew. ks. biskupowi ślemy nasze 
najserdeczniejsze życzenia. „Ad mul- 
tos annos11!

W ybory w  Niemczech.
Także sejm pruski (Landtag) został 

rozw iązany a nowe w ybory naznaczono 
taksam o jak do parlam entu niemieckie­
go (Reichstag) na niedzielę, dnia 5 mar­
ca rb. Nadto w dniu 12 m arca odbędą 
się w ybory komunalne. M niejszość pol­
ska w Niemczech musi iść do w yborów , 
pokonyw ając wszelkie przeszkody jej 
staw iane. W w yborach do sejmików 
prowincjonalnych i pow iatow ych i przed 
staw icielstw  gminnych w alczyć będzie 
o rozszerzenie swego stanu posiadania.

Z Bytomskiego.
Do kupca Kallena w  Bobrku przybyły 

trzy  cyganki, które zapłaciły za tow ar 
20-markówką. P rzy  zdawaniu drobnej 
m onety cyganki zabrały  także dwudzie- 
stom arków kę. Gdy spostrzeżono s tra ­
tę, były  cyganki „za dziesiątą granicą41. 

*

Drugi proces w  spraw ie ohydnego 
m orderstw a w Potempie (powiat gliwic­
ki) odbędzie się przed sądem przysię­
głych w Bytomiu, prawdopodobnie na 
początku m arca br. Na ław ie oskarżo­
nych zasiadać będą rzeźnik Golombek 

niejaki Dudzik, k tórzy również brali 
udział w  zbrodni, lecz zbiegli i jakiś

nej w  Dolnem Lubiu. Oprócz w dow y 
znajdow ał się w  mieszkaniu jej 55-letni 
syn. Bandyci rzucili się na m atkę i sy ­
na, których haniebnie sponiewierano. W  
komorze znaleźli 120 m arek, z któremi 
zbiegli niepoznani. W  Bytomiu ujęto 
dwóch m łodych ludzi, podejrzanych o 
napad na Sm acznych.

Z Opolskiego.
W  środę 1 lutego rb. odpraw ił p ry ­

micje w  kościele w  SzcZępanowlcach
now ow yśw ięcony ks. Buhl z Rothausu. 
Prym icjan ta w  procesji zaprow adzono 
z plebanji do kościoła. Po odśpiewaniu 
„Veni C reato r11 w ygłosił polskie kaza­
nie ks. dziekan Kwiotek z Pruszkow a. 
Po kazaniu odbyła się uroczysta Msza 
św., celebrow ana przez prym icjanta. Po 
Ewangelji św . niemieckie kazanie w y­
głosił ks. profesor Lehmann z Opola. Po 
M szy św. ks. prym icjant udzielił bło­
gosław ieństw a kapłańskiego duchowień 
stwu, najbliższej rodzinie i krew nym .

«
W szystkie szkoły w  Opolu ze wzglę 

du na mnożące się wypadki zachorzeń 
na grypę, zostały zam knięte od 4 do 15 
lutego. Zarządzenie to w ydane zostało 
na podstaw ie orzeczenia fizyka pow ia­
towego.

*
Na szosie z Opola do W ójtow ejw si 

zdarzył się w  tych dniach w ieczorem  
tragiczny w ypadek. M łynarz W incenty 
Czech z Chmielowic, jadąc na sw ym  
m otocyklu do W ójtowejwsi, zderzył się 
z furm anką, przyczem  odniósł tak cięż­
kie okaleczenia, że zm arł w  drodze do 
szpitala. N ieszczęśliwy osierocił żonę i 
dwutygodniowe dziecko.

*

W  dniu 2 lutego rb. w  Opolu doszło 
znowu do starcia  między komunistami 
a hitlerow cam i. Komuniści po odbyciu 
zebrania, rzucili się na lokal partji hitle­

ro w sk ie j gdzie m ieściła się także hur­
tow nia gazet. Zniszczyli oni całkow icie 
urządzenie w ew nętrzne, w ybili szyby  i 
rozbili s_przęty. W  tym  czasie hitlerow ­
cy  urządzili w  innym punkcie m iasta 
pochód dem onstracyjny. G dy przybyli 
do sw ego lokalu, zastali go w  gruzach. 
W obec tego hitlerow cy w yw iesili na lo­
kalu napis oznajm iający, że dzieła zni­
szczenia dokonali komuniści.

*

W  pow. opolskim w ydarzy ła  się s tra ­
szna katastrofa  automobil. Auto, w iozą­
ce gości na ślub, w skutek defektu kiero­
wnicy uderzyło o drzew o, rozbijając się. 
6 osób, pasażerów  auta, odniosło rany,

Z Strzeleckiego.
Na dw orcu w Strzelcach zdarzyło  

się w  poniedziałek przed południem 
wielkie nieszczęście. 75-letni inwalid 
August W ilhelm z S trzelec stanął tak  
blisko toru, że został porw any przez pa­
row óz i wleczony kilkanaście m etrów . 
Ciężko okaleczonego odstawiono do lecz­
nicy.

*

Przed  kilku dniami zaprow adzono w 
fabryce B aty w Odmęcie z powodu na­
grom adzonych zapasów  obuwia skróco­
ny czas pracy. Załoga fabryki pracuje 
na razie tylko cz te ry  dni w  tygodniu. 
Obecnie w szystkim  pracow nikom  i ro­
botnikom wypowiedziano dotychczas 
obowiązującą taryfę. O ile nie dojdzie 
do porozumienia z powodu nowej ta ry ­
fy, zostanie zaprow adzony czas pracy  
obejmujący w fabryce obuwia dw a dni, 
w fabryce w yrobów  gum owych trzy  dni 
w tygodniu. Zniżka płacy m a być ty lkf 
przejściowa, mniejwięcej do m arca, d, 
ile robotnicy zgodzą się na nową tary f*  
pracow ać będzie jak dotychczas prze* 
cztery  dni w  tygodniu.

Z Kluczborskiego.
Syn kolejarza Gnatzla w Kluczborku 

odpraw ił prym icje w  m iejscowym  koś­
ciele parafjalnym. B yły  to z rzędu 25-te 
prymicje za czasów  urzędow ania teraź­
niejszego proboszcza ks. Moszka.

*

Dnia 2 lutego br. ciężko raniony zo­
stał w W ąsicach robotnik Teodor Ku- 
biszok z W ierchów . Odwieziono go do 
lecznicy w Kluczborku, gdzie w  m iędzy­
czasie zm arł. Kubiszok by ł w  nieszczę­
snym dniu w domu rodziców narzeczo­
nej M arty M arx. W ieczorem  zapukano 
do drzwi, na co M arxów na w yszła z iz­
by, by otw orzyć. W  tej chwili odep­
chnięto drzw i tak silnie, że dziew czyna 
potoczyła się silnie. Na p$ogu ukazał się 
m ężczyzna, którego tw arz  była  poczer­
niona. Obcy, zobaczyw szy Kubiszoka, 
strzelił do niego. Dwom a strzałam i ugo­
dzony został w  głowę i plecy. W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a w cho­
dzi w  rachubę jakiś daw niejszy kocha­
nek M arxównej.

— <0 ;--------- >



Program radiowy.
Czwartek 9 lutego 1933

Katowice. Godzina 1140 Codzienny przegląd 
prasy polskiej. 11,50 Kom unikat meteorolo­
giczny. 11,58 Sygnał czasu oraz hejnał z 
K rakow a. 12,10 Intermezzo muzyczne. 12,30 
Kom unikat meteorologiczny. 12,35 X V -ty  

koncert szkolny z F ilharm onii W arszaw skie j. 
15,10 Kom unikat Państwowego Instytu tu  Eks 
portowego. 15,15 Kom unikat gospodarczy. 
15,25 Kom unikat gospodarczy i urzędowa ce­
duła g ie łdy  zbożowej i tow arow ej w  Kato­
wicach. 15 35 „Jak  oszczędzają u nas i gdzie 
indz ie j". 15,50 M uzyka lekka (p ły ty ) . 16,10 
W ład ys ław  W łos ik : Pogadanka z działu
„O grodn ik  ś ląski". 16,25 Kurs średni języka i 
francuskiego. 16,40 „O  poezji ch iń sk ie j".! 
17 00 Koncert. „K w a rte t sopranów" Andy 
Kitschmann. 17,40 O dczyt aktualny. 18.00 
M uzyka lekka. 19,00 M ieczysław  M iku ła : 
Felieton sportow y. 19.15 Rozmaitości. 19,25 
Kom unikaty harcerskie. 19,30 Kwadrans lite ­
racki. 19,45 P rasow y dziennik rad iow y.
20.00 Muzyka lekka. W  przerwie wiadomo­
ści sportowe oraz dodatek do prasowego 
dziennika radiowego. 2130 Słuchowisko. 
22,20 Muzyka taneczna z Krakowa. 22,55 
Komunikat meteorologiczny. 23,00— 24,00 
Muzyka taneczna.

W rocław , G liw ice. 6,15: gim nastyka i koncert. 
10,10: poranek szkolny. 11,15: kom unka ty . 
11,30: odczyt ro ln iczy. 11,50: koncert. 13 45: 
kom unikaty. 14,05: p ły ty . 14,45 rozmaitości. 
15,10: kom unikaty. 15,40: odczyty. 16,10:

koncert na harmonium. 16,30: koncert. 17 30: 
program  dla dzieci. 18,00: odczyty. 19,30:
p ły ty :  20,00: koncert poświęcony utworom  
Ryszarda Wagnera. 22,10: kom unikaty. 22,30 
esperanto. 22,40: odczyt.

Morawska Ostrawa: 6,15: gimnastyka. 10.00:
koncert. 11,00: p ły ty  i kom unikaty. 12,30: 
koncert. 13,30: transm isje z Pragi. 16,10:
koncert. 17,10: odczyt. 17,20: muzyka dla 
dzieci. 17,50: p ły ty . 18 00: odczyty. 18.25:
audycja niemiecka. 19,00: prasa. 19,05 lekcja 
angielskiego. 19,20: odczyt. 19,35: s łuchow i­
sko, w prze rw ie  kom unikaty.

Piątek 10 lutego 1933 
Ś w i ę t o  M o r z a .

Katowice. Godzina 11,40 Codzienny przegląd 
prasy polskiej. 11,50 Kom unikat m eteorologi­
czny. 11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z w ieży 
M ariack ie j w  Krakow ie. 12,10 Koncert o r­
k ie s try  reprezentacyjnej m arynark i wojen­
nej w  Gdyni. 13 20 Kom unikat m eteorologi­
czny. 13,23 Kom unikat gospodarczy. 15,10 

Kom unikat Państwowego Instytu tu  Ekspor­
towego. 15.15 Kom unikat gospodarczy. 15.25 
C hw ilka  lo tn icza i przeciwgazowa. 15,30 
C hw ilka  morska i kolonialna. 15,35 Odczyt 
m in is tra  Strassburgera pt. „Dlaczego nie mo­
g łoby istnieć Państwo Polskie bez własnego 
dostępu do m orza". 15 50 Przem ówienie p. 
Jana Dębskiego, wiceprezesa zarządu g łów ­
nego L ig i M orskiej i Kolonialnej p t  „Sprawa 
dostępu Polski do 'm orza na konferencji po­
ko jow e j w  W ersalu". 16,00 Pieśni w  w yko ­
naniu chóru m arynarskiego z Gdyni. 16,25 
Przegląd w yd aw n ic tw  periodycznych. 16.40 
Uczony i jego laboratorium  w  obraz ę f i l ­

m ow ym ". 17,00 Audycja .Ś w ię ta  M orza".
18.50 Kom unikat dla narciarzy. 19,00 B ron i­
sław  Romaniszyn: „Boże Narodzenie w
tw órczości m uzycznej". 19,15 Kom unikaty 
sportowe. 19,30 Felieton pt.: .Dusza m orza". 
19,45 P rasow y dziennik rad iow y. 20,00 Po­
gadanka muzyczna. 20,15 Koncert sym foni­
czny z Filharm on ii W arszaw skie j. — W  
prze rw ie  kwadrans lite rack i. 22,40 W iado­
mości sportowe. 22,45 Dodatek do praso­
wego dziennika radiowego. 22.55 Kom unikat 
meteorologiczny. 23,00 Skrzynka pocztowa 
w  języku francuskim.

W rocław, Gliwice. 6,15 gim nastyka i koncert.
8,15 program  dla kobiet. 9,10 i 10,10 poianek 
szkolny. 11.15 kom unikaty. 11,30 koncert. 13,05 
i 14 05 p ły ty . 13,45 kom unikaty. 14,75 rozm ai­
tości. 15,10 kom unikaty. 15,40 program  dla 
m łodzieży. 16,10 wesoła audycja. 17,00 p ły ty .
17.30 odczyty. 19,00. koncert. 2000 odczyt.
20.30 pieśni. 21,00 kom unikaty. 2110 tańce i 
pieśni. 22.45 konłum katy. 23,05 koncert.

M orawska O strawa. 6,15 gimnastyka. 9 55 ko ­
m unikaty. 10,10 p ły ty . 10,30 i 11,05 poranek 
szkolny. 11,25 koncert. 11,55 kom unikaty i 
p ły ty . 1230 koncert. 13,30 transm isja z Pragi.
16.00 odczyt. 16.10 koncert. 16,55 odczyt 17,05 
koncert kw a rte tu  smyczkowego. 18,05 odczy­
ty . 18,25 audycja niemiecka. 19,00 prasa i od­
czyt. 19,20 solo na saksofon. 19,45 muzyka 
operetkowa. 21 00 kw a rte t śpiewaczy. 21,25 
u tw o ry  fortepianowe, poprzedzone słowem 
wstępnem. 22,00 kom unikaty.

Sobota 11 lutego 1933
Katowice. Godzina 1140 Codzienny przegląd 

prasy polskiej. 11.50 Kom unikat m eteorolo­
giczny. 11,58 Sygnał czasu oraz hejnał z 
Krakowa. 12,10 Koncert z p ły t gramofono­
wych. 13,05 Kom unikat gospodarczy. 13,10 
Kom unikat m eteorologiczny. 13,15 Poranek 
szkolny ze Lw ow a. 15.10 Kom unikat Państ­
wowego Instytu tu  Eksportowego. 15,15 Ko­
m unikat gospodarczy. 15 25 W iadomości w o j­
skowe i strzeleckie. 15,35 Słuchowisko dla 
m łodzieży. 16,00 M uzyka lekka (p ły ty ). 16,40 
„W rażen ia z M alag i". 17,00 S krzynka pocz­
towa cioci Heli dla dzieci. 17,25 Intermezzo 
muzyczne. 17,40 O dczyt aktualny. 18 00 M u-

Bezręki redaktor.
W  Pradze wychodzi czasopismo p. t. 

„Na§ boj“  (Nasza walka), wydawane 
przez Stowarzyszenie fizycznie upośle­
dzonych i broni interesów wszystkich 
tych, którzy dla swego upośledzenia fi­
zycznego czy kalectwa nie są w możno­
ści pracować normalnie, redaktorem zaś 
tego organu kalek jest Franciszek Filip, 
człowiek pozbawiony rąk od urodzenia.

Jako młody chłopiec Filip dostał się 
do zakładu dla upośledzonych, założone­
go przez prof. Bakulę. W zakładzie tym 
nieszczęśliwe dzieci uczą się różnych 
rzemiosł, a o skuteczności metody prof. 
Bakuli świadczy właśnie najlepiej roz­
wój Filipa. Chłopak te nw zupełności o- 
panował swe nogi i nogami wykonywa 
wszystkie prace. Przy pomocy nóg po­
trafi się ubrać, zawiązać krawat i t. p. 
Nogami pisze również bardzo biegle na 
maszynie i w  ten sposób załatwia swą 
korespondencję w  sklepie, w  którym 
sam obsługuje klientów, obecnie zaś ob­
jął stanowisko redaktora.

Gdy w  Pradze powstała organizacja 
fizycznie upośledzonych. F. F ilip .s ta ł

się jej czołowym pracownikiem. Po za­
łożeniu swego pisma, organizacja po­
wołała go na stanowisko współpracow­
nika redakcyjnego. Pisał artykuły, w 
których opowiadał, jak nauczył się po­
sługiwać nogami i jak nauczył się rze­
miosł. Wreszcie mianowano go redak­
torem naczelnym „Naszej W alki“ .

Zawiadamiając czytelników o obję­
ciu kierownictwa redakcji, bezręki ten 
redaktor pisze:

„Dzisiejszy numer wychodzi z pod 
moich nóg (gdyż rak nie mam), dlatego 
proszę, aby czytelnicy już dzisiaj nie 
krytykow ali mej pracy...“

A dalej powiada:
„Redaktorskie pióro, kierowane moją 

nogą, poprawi nasze artykuły, pomoże i 
poradzi11...

Zapewne jeszcze żaden redaktor na 
świecie temi słowy nie zwracał się do 
swych czytelników.

Składajcie datki na pomoc dla bezro* 
botnych. —  Konto P. K. O. 307.795.

Wiadomości handlowe.
Notowania giełdy zbożowe] I towarowe! 

w Katowicach
z dnia 6 lutego 1933 r.

Ceny rozumieją się za 100 leg parytet wagon. 
Katowice, w handlu burtownym. ładunkach wa­
gonowych.

Ceny
tranzakcyjne orientacyjne 

Żyto 17,60 17,50— 18,00
Pszenica Jednolita 29,50— 30,50
Pszenica zbierana 28,50— 29,50
Owies jedno lity  16,70— 17,00 16,00— 17,00
Owies zbierany 15,00— 17, JO
Jęczmień na kaszę 15,50— 16,50
Jęczmień b ro w a rn y  . 19.50—22,50
Jęczmień pastewny 14,50— 15,50
Lubin żó łty  13,00— 14,00
Groch W ik to ria  27,00 27,75 26,00—28,00
Mąka kartoflana 26,00 25,50—26,50
Mak 125 — 135
Hrecaka 19,00—20,i Kl
Kukurydza 18,50— 19,50
Mąka pszenna grys ik  51,65 50,00— 51,50
Mąka pszenna 65% 43,50—44,50 42,IX)—44,00
Mąka żytn ia do 55 proc. 28,00—29,,i0
Mąka żytn ia  razowa dn 95% 23.50—24,50
Mąka żytn ia  do 65% 26,00—26,85 25,50—26,50 
Mąka żytn ia  do 70% sitkow a 24,50—25,50
O tręby pszennie grube 9,50— 10,50
O tręby pszenne średnie 9,00 8J5— 9,50
O tręby żytnie 8,50— 8,75 8,00—  8,50
Kuchy lniane 21,75— 22,25
Kuchy rzepakowe 15.00— 16,'JO
Kuchy storn. 43—44% 16,75 16,00— 17,00
Stoma prasowana 5,50— 5,75
Siano 8,50— 9,i0
Lubin niebieski 10,00— 11,00

Ogólny obró t: 1 534 ton, Usposobienie: spo­
kojne.

zyka lekka. 19,00 Rozmaitości. 19,10 P rof 
dr. W ito ld  W ilkosz: „P ie rw sze teorje kw an­
tow e". 19,30 „Na w idnokręgu". 19 45 Praso­
w y dziennik rad iow y. 20,00 M uzyka lekka. 
— W  przerwach wiadomości sportowe oraz 
dodatek do prasowego dziennika radiowego. 
22,05 Koncert Chopinowski. 22,40 Felieton. 
22.55 Kom unikat meteorologiczny. 23,00 Mu­
zyka taneczna. 23 30 W iadomości z kra ju dla 
cz łonków  Polskiej Ekspedycji Polarnej na 
W’yspie N iedźw iedziej. 23,35—24,00 Muzyka 
taneczna (p ty ty ).

W roc ław , G liw ice. 6,15 gim nastyka 1 koncert.
11.15 kom unikaty. 11,30 koncert. 13 05 ptyty. 
13,40 kom unikaty. 13|45 rozmaitości. 14,00 
transm isja z Schreiberchau. 15.00 kom unika­
ty . 15 15 zawody narciarskie i koncert z Ins- 
bruku. 16,30 felieton film ow y. 16,30 koncert
17,30 odczyty. 18,40 p ty ty . 19,30 reportaż. —
20,00 słuchowisko pt. „F ilm ". 21,15 kom unika­
ty . 21 25 muzyka film owa. 22,15 kom unikaty, 
poczem do 24,00 koncert.

Morawska Ostrawa. 6,15 gimnastyka. 10,10 mu­
zyka wiejska. 11,00 p ty ty  i kom unikaty. 12.00 
odczyt. 12,10 kom unikaty. 12,30 koncert. 13,30 
transm isja z Pragi. 15,30 lite ra tu ra  dla m ło­
dzieży. 16,00 odczyt. 16,10 koncert. 17 10 od­
czyt. 17,20 lekcje czeskiego i niemieckiego.
17.50 p ły ty . 18,00 odczyty. 18,25 koncert (pie­
śni). 19.00 prasa, odczyt i felieton. 19,35 mu­
zyka dęta. 20,30 koncert. 22,00 kom unikaty.
22.15 rad jo film y.

Kronika radiowa.
Inauguracja nowej stacji radjowe] 

w Watykanie.
W  dn. 11 lutego w rocznicę zawarcia paktów 

lateraneńskich, nastąpi uroczysta inauguracja 
w W atyaknie nowej stacji radjowei na fa e bar­
dzo krótkie. W  czasie inauguracji przemawiać 
będzie Ojciec św. i twórca stacji Marconi. Uro­
czystość ta transmitowaną będzie przez radjo,

Giełda pieniężna w Warszawie
w  dniu 7 lutego 1933 r.

D o lar am erykański 8,92. Funt szterlingów  
30,50. 100 franków  francuskich 34,78. 100 liró w  
w łoskich 45.48. 100 franków  szwajcarskich 171.92 
100 guldenów holenderskich 358,10, 100 franków  
belg ijskich 123.94.

Giełda zbożowa w Poznaniu 
w dniu 6 lutego 1933 r. ^

Notowano za 100 kg w  handlu hu rtow ym  przy 
odbiorze ładunków wagonow ych: Ż y to  14,95 do 
15.20. Pszenica 26—27 Jęczmień b row a row y 
15,50— 17,00. Jęczmień 13,00— 14.25. Owies 13,00 
do 13,25. Mąka żytn ia  23,50— 24 50. Mąka pszen­
na 40,75— 42,75 O tręby żytn ie  9,25— 9,50. O tręby 
pszenne 8—9. O tręby pszenne grube 9— 10. Rze­
pak 42—43. Rzepik 40 -45. Gorczyca 36— 42. — 
W yka la towa 12 50— 13.50. Peluszka 12— 13.

Giełda zbożowa we Wrocławiu
w dniu 6 lutego 1933 r.

Za 1000 kg: Pszenica 169— 186. Ż y to  148 do 
152. Owies 109. Jęczmień b ro w a ro w y 178. Jęcz­
mień k ra jo w y  163. Jęczmień zim ow y 147. Za 
1(H) kg: Len 22. Gorczyca 26. Mak niebieski 71 
Mąka pszenna 70% 24%— 25%. Mąka żytnia 20 
do 20%. Mąka przednia 30%—30%. Ziemniaki 
jadalne żółte 1,30. czerwone 1,30 białe 1,10.

Kurs złotego w Berlinie.
Dnia 6 lutego 1933 r. płacono za noty polskie 

na W arszawę. aKtow ice i Poznań po 47,10 do 
47,30. W ie lk ie  banknoty 46,85— 47,25.

Sprawy towarzystw.
Katowice. Kato lick ie  Koło Abstynentów  przy 

kościele NM P. urządza w  niedzielę, dnia 12 lu­
tego br. o godz. 16,30. w  Domu Z w iązkow ym  
uroczyste zebranie na cześć O jca św.. na kiórem  
w yg łos i re fera t ks. Nowok. Z zebraniem tern po­
łączone zostanie także miesięczne zebranie. Ze 
względu na aktualność referatu uprasza się o 
liczne przybyc ie  członków, goście bardzo m ile 
widziani.

Wodzisław w  Rybnickiem . W  czwartek, dnia 
9 lutego br. o godz. 10 przed południem odbędzie 
się okręgowe zebranie górniczo-hutniczych in­
walidów . w dów  i sierot Zebranie odbędzie się 
na sali p. Gumlńsklej. Jak wiadomo dyrekcja 
Spółki B rackie j w  Tarnow skich Górach zapo­
wiedziała wstrzym anie w yp ła t pensvi i n w a l d o m  
niem eckich kas brackich, zamieszkałych w Pol­
sce. Ostatnia w yp ła ta  ma być w  bieżącym mie­
siącu. W szyscy inwabdzi z powiatu rybnickiego, 
k tó rzy  są dotknięci tern zarządzeniem, powinni 
przybyć na zebranie do Wodzisławia. Teraz już 
żaden inw alid  nie może m ówić — jak do tych ­
czas: „Jeżeli ty  dostaniesz, to ia też" ale musi 
powiedzieć: ...leżeli tobie wezmą, to I mn'e nie 
podaruk". W obec tego przybądźcie wszyscy na 
zebranie w  przysz ły  czwartek, by wspólnie b ro­
nić naszych słusznych praw.

Kalendarzyk zebrań Z. O. K. Z.
Środa, dnia 8. lutego 1933 r.

Katowice. W  loka'u S trzechy Górniczej w 
Katow icach odbędzie się o godzinie 19 30 zebra­
nie koła miejscowego Z. O. K. Z. Na zebraniu 
referat o obecnej sytuacji w  Niemczech.

Odpowiedzi redakcji.
Do Marklowic. Korespondencja o krzyżach 

i Innych odznaczeniach wojennych nie nadaje 
się do druku. T rzeba napisać do samego m in i­
sterstwa spraw w o jskow ych w  W arszaw ie. — 
Polecenie lekarza należy do działu płatnych 
ogłoszeń.

TEATR I SZTUKA.
Hanka Ordonówna.

K ron ik i Teatru Polskiego w  Katow icach za­
piszą dzień występu Flanki O rdonównej chyba 
zło te in i głoskami, nie dlatego, że kasa, ten na j­
czulszy barom etr każdej im prezy była pełna, a 
może nawet przepełniona ale dlatego, ze pu­
bliczność katow icka bodaj że p ierwszy raz prze­
żyw a ła  w  naszym teatrze chw ile  prawdziwego 
entuzjazmu, przeplatanego w  pewnych momen­
tach głębokiem i szczerem wzruszeniem, w jw o -  
łanem przccudowną grą znakom ite j a rtys tk i 
warszawskiej. Nie mamy zamiaru zapuszczać 
się w  dokładną i szczegółową ocenę poszczegól­
nych części obszernego repertuaru Hanki O rdo­
nówny. wykazała ona bowiem tak bogatą skalę 
swego niezrównanego talentu, że każde sło­
wo, choćby na jbardziei pochlebne, nie zdełało 
by od tw orzyć tego, co nam ona dała i co prze­
żyw a ła  publiczność, wypełn ia jąca zw arta  masą 
ca ły tea tr po ostatnie miejsce. W y s t1 ■ hanki 
O rdonównej w  Katowicach to długie i cudowne 
pasmo wrażeń, a równocześnie wspaniały hołd 
m iłośników  teatru dla w ielkiego talentu 
a rty s tk i jest on równocześnie dowodem, że lu­
dzie chętnie idą do teatru t nie żału ją grosza, 
jeśli ty lko  mają przeświadczenie, że wyniosą z 
przedstaw ienia uczucie zadowolenia. N iew ą tp li­
wie gościnny występ p. Hanki Ordonównej skło­
ni naszą dyrekcję  teatru do zastanowienia się 
i wyciągnięcia z niego pewnej nauki. Znajomość 
bowiem psychologii upodobań i nastawienia pu­
bliczności do sztuki oraz liczenie się z tym i 
czynnikam, może w  dużym stopniu p rzyczyn ić  
się do podniesienia frekw enc ji w  naszym teatrze. 
Hanka Ordonówna na firmamencie tea tra lnym  
w  Katow icach zabłysnęła jak  meteor pozosta­
w ia jąc za sobą długą smugę wspomnień i nie­
zata rtych wrażeń.

Towarzystwom pod uwagę.
Związek M iłośn ików  Sceny w  Katowicach, 

zwraca uwagę tow arzystw om  kult.-ośw . i zespo­
łom amatorskim  na jednoaktową kom edyikę w  
gwarze śląskiej pt.: „S trachy  w  Chebziu* na­
dającą się do odegrania na w ieczorkach, zaba­
wach i combrach. Jednocześnie donosimy, i i 
nakładem Zw iązku w ysz ły  z druku zw ięzłe i 
treściwe wskazów ki dla zaspołów am atorskich 
pt. .T e a tr  A m atorsk i", mogące przynieść znacz­
ne ułatw ienia w  tei pracy. Będące w  m ow e b ro­
szurki są opracowane fachowo przez P io tra  
Smietanę-Sokólskiego. absolwenta szkoły dra­
matycznej i są do nabycia w  cenie 50 gr. za 
egzemplarz w  księgarni Tadeusza M ikulskiego, 
Katowice. M ariacka 2.

•  *

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
R E P E R T U A R :

Środa, dnia 8. bm.: „A r ty ś c i"  o godzinie 20 — 
premiera.

C zw artek, dnia 9. bm .: „Lekkom yślna sio­
s tra " o godzinie 20.

Sobota, dnia 11 bm. „Kup iec W eneck i" dla 
szkół o godz. 15,30.

Sobota, dnia 11 bm. . A rty ś c i"  o godz. 20.
Niedziela, 12. bm : „Pod zarządem przym u* 

sow ym " o godzinie 16.
Niedziela. 12. bm.: „A r ty ś c i"  o godz. 20.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino C aplto l: . K u rie r syb e ry js k i"  i „Pożą­

dana" — prolongowany.
Kino Casino: „C zem p" z Jackie Cooperem 

W allacem Beery —  prolongowany po raz drugi.
Kino Colosseum": Na złamanie ka rku " i „24 

godziny".
Kino Palace: „M elodja serc".
Kino Rialto: „Romeo i Ju lia " z Dymszą To­

mem. Pogorzelska.
Kino Union: „W a lka  ze skutkam i p ro s ty tu c ji"

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino Colosseum: I. Operetka film ow a .Ś piew , 

całus, dziewczyna". II. D ram at sensacyjny .Lu­
dzie szakale".

Kino Apollo: I. Potężny obraz z życia lo tn i­
ków  amerykańskich „Pogrom cy nieba". 11 W  
szponach tyg rysa " w  ro li g łównej Bob Custer.

Kino Roxy: I. „M iasto  cudów ". II. „B lask i i 
cienie m iłośc i" —  prolongowany.

IMifflMii 
Tsrrerra

CIERPIĄCYCH HA R E (J M ĄiT Y Z M. 
M E R W d B O lE ; tA M A N IA w K R Z YŻACH, 

B Ó lO tO W Y  i.T.p, ,  
NIEilE NAJSKUTECZNIEJ NACIERANIE

DO NABYCIA WE W SIY iTKICH APTEK AC H

aprzeaaze

Wydawnictwo: Katolika Polskiego Górnoślą­
zaka. Gońca Śląskiego. Katolika Śląskiego i 
Gwiazdki śląskiej. — Zn redakcje odpowiada: 
Franciszek Godula. Król. Huta. — NakGfieir.: 
Zjednoczone W ydawnictwo i iazet, Epólka z ogr 
odp„ Katowice, ul. św. Stanisława 4 te!. 14—14 

Drukiem: Drukarnia śląska a k a  z ogr. odp.
Katowice Batorego 2 —  Cel. 8-78.

Urządzenie rzeźniokie 
z ca łym  inwentarzem  i 
mieszkaniem do sprze­
dania. Szarlej, 3 Ma,a 
I, M aty lda W łod a r­
czyk.

Kozne

Przy dwurazowem za
mówieniu drubnego o 
g W z -n ia  o niezmienio 
rm .. tekście bezpośre 
dnio w naszej adm in i­
stracji. umieszczamy u 
samo ogłoszenie bezpla 
tnie po raz trzeci. Z 
te’ u 'g i mogą k irzystać 
tylko osoby prywatne.

Biuro próśb Teofila  
W ęgierka w Katowi­
cach, ul Woje w. 7 za­
ła tw ia  w szelk ie spra­
wy podatkowe, sądo- 
v. e. administracyjne, 
rentowe itp. Dla bez­
robotnych i niemajęt- 
nych bezpłatnie.

Sklep, zdatny na skład 
porce'asy, szkła, żela­
za, na mleczarnię i t. 
d. natychm iast do od- 
s t' pi nia. C ieszyn, R y­
nek 16.

M ały w ydatek a w iel­
ka korzyść stanowi 
Irobne ogłuszanie w 

naszeł gazecie!

Czytajcie nasza gazetę


